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ROK 2023 – 160. ROCZNICA 
WYBUCHU POWSTANIA 

STYCZNIOWEGO
W bieżącym roku przy- 

pada okrągła, 160. 
rocznica wybuchu 

powstania styczniowego. 
Dlatego już w zeszłym roku 
nasze stowarzyszenie, wraz 
z innymi podmiotami Fede-
racji Patriotycznej, podjęło 
się trudnego zadania: stwo-
rzenia internetowej Bazy 
Grobów Powstańców Stycz-
niowych. Baza, w swoim za-
łożeniu, miała objąć groby 
zarówno wojenne, w których 
spoczywają polegli w powsta-
niu bohaterowie, jak i groby 
weteranów – powstańców 
zmarłych po upadku powstania stycznio-
wego. Baza tego rodzaju, wsparta mapą gro-
bów, ich lokalizacją (GPS), fotografiami oraz 
w miarę precyzyjnym opisem, jest pierwszą 
taką powszechną inicjatywą w tym temacie. 
Bardzo zależało nam, by w bazie znalazły 
się groby, które leżą na terenie obecnej Pol-
ski, ale również te na terenach dawnej Rze-
czypospolitej – dzisiejszej Litwy, Białorusi 
i Ukrainy.

Napaść Rosji na Ukrainę i wybuch wojny 
spowodowały, że nasze zadanie okazało się 
jeszcze trudniejsze, niż przypuszczaliśmy. 
Jednak rok 2022 zakończyliśmy istniejącą 

bazą grobów, których liczba przekraczała 
półtora tysiąca obiektów. Były to groby z ca-
łej Polski, Litwy, Białorusi i Ukrainy. W pra-
ce włączyły się w zasadzie wszystkie oddzia-
ły Stowarzyszenia Odra–Niemen oraz wiele 
podmiotów wchodzących w skład Federa-
cji Patriotycznej. Zespoły naszych koleża-
nek i kolegów, wsparte przez wielu regiona-
listów – lokalnych specjalistów w tematyce 
powstania styczniowego, zebrały setki infor-
macji i zdjęć, by na koniec roku wpisać je do, 
stworzonej przez informatyków, bazy inter-
netowej. Do mapy możemy zajrzeć pod adre-
sem internetowym:

https://mapa.powstancy-
styczniowi.pl/index.php/
view/map/

Mamy nadzieję, że w roku 
2023 będziemy rozszerzać ba-
zę o kolejne groby. W wielu 
regionach chcielibyśmy uzu-
pełnić informacje na temat 
mogił. Chcielibyśmy rów-
nież dodać do bazy groby po-
wstańców styczniowych znaj-
dujące się w innych krajach, 
bo przecież powstańcy spo-
czywają w Rosji, gdzie trafi-
li w ramach zsyłki, ale tak-
że w wielu krajach Europy 
i na innych kontynentach, 

gdzie schronili się po ucieczce przed represja-
mi. Mamy nadzieję, że nasze działania w ro-
ku 2023 pozwolą zakończyć główne prace nad 
bazą. Że na koniec tego roku będziemy mogli 
znaleźć w bazie szczegółowe informacje na te-
mat około 2,5 tys. grobów. A w kolejnych la-
tach zajmiemy się tylko drobnymi popraw-
kami danych zebranych w bazie. I oczywiście 
niewielkimi uzupełnieniami bazy bohate-
rów naszego największego zrywu, najwięk-
szej walki o wolność.

Cześć i chwała Bohaterom Powstania Stycz-
niowego!

Eugeniusz Gosiewski
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ROZSZCZEPIONA PAMIĘĆ 
O POWSTANIU STYCZNIOWYM NA LITWIE

Chociaż to na ziemiach Wielkiego Księstwa Litewskiego toczyły się najzacieklejsze walki 
powstania lat 1863-1864, pamięć o tych wydarzeniach jest w dużej mierze fragmentaryczna.

Eksperyment „świat jest mały” został prze-
prowadzony w roku 1967 przez amery-
kańskiego psychologa Stanleya Milgrama. 
Polegał na doręczeniu listu osobie, której 

osobiście nie znamy, poprzez przekazanie go zna-
jomej osobie, która wydaje się bliższa adresatowi. 
Okazało się, że list dotarł w ten sposób do adresa-
ta po drodze liczącej sześciu pośredników. Opisa-
ny przez Milgrama fenomen „małego świata” jak 
na dłoni ukazały sieci społecznościowe, które po-
wstały dopiero w XXI wieku.

Jak powiedział w wywiadzie dla „Kuriera Wileń-
skiego” Vytautas Landsbergis, przywódca odrodze-
nia litewskiej niepodległości w 1990 roku, jego dzia-
dek nosił jedzenie powstańcom w roku 1863. Ów 
dziadek, Gabrielius Landsbergis-Żemkalnis, uro-
dzony w okolicy Pompian, na północ od Poniewieża, 
w regionie Auksztoty, miał w czasie powstania 9 lat. 
Ale na przykładzie rodziny Landsbergisów widzi-
my, że od powstańców styczniowych dzielą nas za-
sadniczo dwaj pośrednicy, co w porównaniu do sze-
ściu opisanych w eksperymencie Milgrama pozwala 
najbardziej obrazowo ukazać, jak bliską wspólno-
tę z nimi tworzymy, mimo dzielących nas 160 lat – 
w porównaniu nawet do ludzi nam współczesnych. 
A równocześnie jak niewiele ta bliskość przekłada 
się na wiedzę i pamięć z powodu braku konsekwent-
nej i spójnej polityki w dziedzinie edukacji oraz ba-
dań naukowych na temat powstania styczniowego. 
I to mimo iż miało zarówno olbrzymi wpływ na hi-
storię Litwy, jak też na wydarzenia w dziejach naj-
nowszych.

Trudno się z lekcji historii Litwy dowiedzieć, że 
to właśnie powstanie było przyczyną zniesienia pań-
szczyzny w 1864 roku, jak i szeroko zakrojonych re-
form rolnych oraz społecznych, które doprowadziły 
do wyodrębnienia się litewskiego ruchu narodowego. 
Zwłaszcza że owe działania rosyjskich okupantów 
podyktowane były chęcią stworzenia takich relacji 
społecznych i narodowościowych na terenie Wiel-
kiego Księstwa Litewskiego, które uniemożliwiłyby 
wybuch kolejnych powstań wymierzonych w rosyj-
ską władzę okupacyjną. Nie ma też w podręczni-
kach informacji o wpływie, jaki miała konieczność 
utrzymywania po powstaniu wzmożonej obecności 
wojskowej na terenie Litwy oraz Polski na decyzję 
o sprzedaniu Alaski Stanom Zjednoczonym przez 
cara w 1867 roku (na marginesie: wśród pierwszych 
urzędników rządu USA na Alasce był Polak, Wło-
dzimierz Bonawentura Krzyżanowski, weteran po-
wstania wielkopolskiego w 1848 roku).

Jednym z najbardziej doniosłych wydarzeń w hi-
storii najnowszej Litwy było odkrycie w 2017 roku 
szczątków przywódców powstania styczniowego 

na Górze Zamkowej w Wilnie. Odkrycie przypadko-
we. Nawiasem mówiąc, mogłoby do niego dojść nie 
przypadkowo i wcześniej, gdyby takie poszukiwania 
prowadzono. W okresie międzywojennym w tym 
miejscu stał krzyż upamiętniający powstańców 
styczniowych. Wiedziano także, że prawdopodob-
nie właśnie w tym miejscu rosyjscy okupanci skry-
cie pochowali zamordowanych na placu Łukiskim 
przywódców powstania. Jest to smutne świadec-
two, że nie było zainteresowania tym, żeby szcząt-
ki te odnaleźć i godnie pochować. Identyfikację uła-
twiła obrączka na palcu Zygmunta Sierakowskiego. 
Na podstawie innych cech oraz dokumentów uda-
ło się zidentyfikować ciała wszystkich powstańców, 
w tym Wincentego Konstantego Kalinowskiego.

Uroczysty pochówek nastąpił 22 listopada 2019 
roku i był największym uroczystym pogrzebem pań-
stwowym w najnowszych dziejach Litwy. Udział 
w nim wzięli prezydenci oraz 
premierzy Polski i Litwy, a tak-
że przedstawiciele władz naj-
wyższych Ukrainy i Białoru-
si. Kondukt pogrzebowy spod 
wileńskiej bazyliki archika-
tedralnej i Pałacu Wielkich 
Książąt Litewskich przeszedł 
przez Ostrą Bramę, gdzie mo-
dlono się w trzech językach, 
i dotarł do cmentarza na Ros-
sie, gdzie szczątki bohaterów 
złożono w grobowcu. Wreszcie 
w trumnach i zmówioną nad 
nimi modlitwą – rosyjscy ka-
ci wrzucili ich do dołów ze związanymi rękami, li-
cząc, że nigdy nie zostaną odnalezieni.

Od pogrzebu minęło już trochę czasu. Grobo-
wiec przywódców powstania stał się obowiązkowym 
punktem na mapie cmentarza na Rossie, ale wciąż 
brakuje w świadomości powszechnej Litwinów miej-
sca dla powstania styczniowego. A przecież zanim 
został zamordowany przez najeźdźców na placu Łu-
kiskim w Wilnie Zygmunt Sierakowski, dowodził 
oddziałami powstańczymi na północy Litwy, przy 
granicy z Łotwą. I kto wie, czy nie spotkał się z, bę-
dącym wówczas dzieckiem, dziadkiem Vytautasa 
Landsbergisa, również pochodzącym z tych terenów. 
Tego się już nie dowiemy. Natomiast w podbirżań-
skim majątku Strumiłłów – Knebiach, na przełomie 
kwietnia i maja 1863 roku, działał znaczny obóz po-
wstańczy, gdzie grupowało się 2500-3000 żołnierzy. 
Odbywały się tam ćwiczenia i manewry, powstań-
cy przechodzili szkolenie wojskowe. Wybudowano 
tam siedem kuźni, które miały zapewnić uzbrojenie. 
Udokumentowana jest obecność w tym miejscu ks. 

Antoniego Mackiewicza oraz Zygmunta Sierakow-
skiego, który stamtąd miał prowadzić oddziały po-
wstańcze w kierunku Rakiszek celem zdobycia Dy-
neburga, ważnego węzła transportowego.

Niestety, planu tego nie udało się zrealizować, 
gdyż siły powstańcze zostały rozbite pod Birżami; 
w miejscowościach Gudziszki, Sznurkiszki i Medej-
ki toczyły się walki z siłami rosyjskich okupantów. 
Oddziały powstańcze, dowodzone przez Bolesława 
Kołyszkę i Zygmunta Sierakowskiego, zostały roz-
proszone przez przeważające siły wroga. Nie pomo-
gła odsiecz oddziałów ks. Antoniego Mackiewicza. 
Sierakowski i Kołyszko zostali pojmani przez na-
jeźdźców, a później zamordowani w Wilnie. Góra 
Węgielna, pod którą pochowano ponad 200 niezi-
dentyfikowanych powstańców, tak silnie oddziały-
wała na lokalną tożsamość, że to właśnie tam w 1944 
roku przysięgę składali żołnierze podziemia anty-

komunistycznego. Miejscowa 
ludność zbiera się w tym miej-
scu na patriotyczne uroczysto-
ści, ale w „świadomości” kraju 
to miejsce nie istnieje, mimo by-
cia lokacją ostatniej bitwy Zyg-
munta Sierakowskiego.

I chociaż w ostatnich latach 
pojawiło się ważne i centralne 
miejsce pamięci na cmentarzu 
na Rossie, a miejsca pamięci, ta-
kie jak Góra Węgielna pod Bir-
żami, funkcjonują w świado-
mości lokalnej, są także miejsca, 
które ulegają trendom kurcze-

nia się demograficznego oraz wymierania prowin-
cji. I tak się dzieje na całej Litwie. Przykładem ta-
kiej tendencji są upamiętnienia w Antoledziach 
– dwóch sąsiadujących ze sobą wioskach o tej sa-
mej nazwie w powiecie święciańskim. W okolicz-
nym w lesie są dwie mogiły wojenne: jedna kryjąca 
11 powstańców, a druga dwóch. Ale tych miejscowo-
ści w Puszczy Łabonarskiej już nie ma. Jedna opusto-
szała przed spisem powszechnym w 2011 roku, dru-
ga wymarła w ciągu kolejnych dziesięciu lat, przed 
spisem w 2021 roku. Pozostały tylko wzniesione 
przez Korpus Ochrony Pogranicza mogiły, o któ-
re nie ma już kto zadbać.

Mimo różnych tendencji i wyzwań dokumentacja 
miejsc pamięci o powstaniu styczniowym na Litwie 
ma znaczenie kluczowe dla dalszych prac na rzecz 
przywrócenia temu zrywowi właściwego miejsca 
w świadomości historycznej mieszkańców naszego 
regionu, gdyż nie da się zrozumieć naszej teraźniej-
szości bez znajomości dziejów. 

Rajmund Klonowski

Trumny ze szczątkami odnalezionych 
bohaterów
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NA TROPACH POWSTAŃCÓW
Aktualizacja Bazy Grobów Powstańców Styczniowych na obszarach lwowskich

W tym roku obchodzimy 160. rocznicę 
wybuchu powstania styczniowego, 
które było największym oraz najdłu-
żej trwającym powstaniem narodo-

wym w Polsce. Bitwy i potyczki toczyły się na dużym 
obszarze Królestwa Polskiego, obejmując ziemie za-
boru rosyjskiego. Obecnie mogiły powstańcze roz-
siane są w różnych krajach, ale najwięcej na terenie 
Polski, Litwy, Białorusi i Ukrainy. Od 2022 roku trwa 
projekt związany z porządkowaniem bazy mogił po-
wstańców. Jako lwowski oddział SON, zajmujemy 
się katalogowaniem miejsc pochówków bohaterów 
powstania na naszym terenie. Udało nam się ziden-
tyfikować i wprowadzić dane do bazy ponad 200 
osób pochowanych we Lwowie, na cmentarzach Ja-
nowskim i Łyczakowskim, m.in. na tzw. Górce Po-
wstańców Styczniowych, oraz ok. 50 na terenie ob-
wodu lwowskiego.

Prawie wszystkie mogiły, do których docieramy, 
to groby weteranów. Udało się nam też dotrzeć do in-
formacji o pochówkach wojennych. Miejscowy kra-
joznawca z Niemirowa, Marian Sarabaj, który badał 
karty historii związane z jego rodzinną miejscowo-
ścią, wskazał, że na miejscowym cmentarzu znajdu-
ją się mogiły powstańców. Z jego ustaleń wynika, że 
w maju 1863 roku oddział powstańczy przedostał się 
do Niemirowa z Wołynia przez granicę Austro-Wę-
gier. Regularne oddziały rosyjskie, które podążały 
śladem powstańców, otoczyły ich obóz. Poległych 

w tej bitwie pochowano na miejscowym cmenta-
rzu. Ostatni powstaniec, który przeżył bitwę, An-
toni Dobrowolski, co roku odwiedzał groby swo-
ich towarzyszy broni. Zmarł w 1942 roku, w wieku 
prawie stu lat. Według jego życzenia pochowano go 
wśród poległych w 1863 towarzyszy.

Ciekawym odkryciem było miejsce pochówku po-
wstańca w miejscowości Zadwórze, która jest znana 
jako miejsce bitwy z armią Budionnego w 1920 ro-
ku. W Zadwórzu znajdują się mogiły oraz pomnik 

przypominający o tej bohaterskiej bitwie stoczonej 
nieopodal linii kolejowej do Lwowa. Zadwórze zwa-
ne jest też polskimi Termopilami, gdyż w zaciekłej 
walce zginęło 318 z 330 polskich żołnierzy z batalio-
nu kpt. Bolesława Zajączkowskiego.

Niemal 20 lat wcześniej od owych znamiennych 
i tragicznych wydarzeń w Zadwórzu, w roku 1902, 
na cmentarzu został pochowany miejscowy pocz-
mistrz, uczestnik powstania w 1863/64, z oddziału 
Langiewicza, Władysław Oprzędkiewicz. Grób za-
staliśmy w zaniedbanym stanie, porośnięty chwa-
stami, przywalony śmieciem i zużytymi zniczami. 
Udało nam się posprzątać, wykorzenić chwasty i du-
ży krzew. Postawiliśmy nowe znicze.

Ciekawym odkryciem była kaplica grobowa 
w miejscowości Sieńków. W krypcie spoczywają 
Tadeusz Wasilewski, kolejny właściciel Sieńkowa, 
i jego siostra Felicja Boberska, założycielka pierwsze-
go we Lwowie (w 1853) zakładu wychowawczego dla 
dziewcząt. Oboje byli uczestnikami powstania stycz-
niowego. Kaplica wiele przeszła w XX wieku. Była 
splądrowana przez Sowietów, zwłoki zmarłych spro-
fanowano. Przez długi czas wejście do krypty było 
zabite deskami. W 1999 roku, staraniem mieszkań-
ców wsi, z okazji 500-lecia Sieńkowa, kaplica została 
odnowiona z zewnątrz.

Na koniec chciałbym opowiedzieć o Benedykcie 
Dybowskim (1833-1930), który był jednym z naj-
wybitniejszych uczonych polskich, przyrodnikiem 
i lekarzem. Kiedy wybuchło powstanie styczniowe, 
podjął działalność, wszedł do Rządu Narodowego, 
był emisariuszem powstania na Wołyniu, współ-
pracował z Trauguttem. W lutym 1864 roku został 
aresztowany i uwięziony w warszawskiej cytadeli. 
Karę śmierci zamieniono mu na 12 lat katorgi, po-
zbawiono go praw i majątku. Został zesłany na Sybe-
rię, gdzie prowadził badania naukowe nad tamtejszą 
przyrodą. Po amnestii krótko przebywał w Warsza-
wie, po czym wrócił na Syberię jako lekarz rządo-
wy, aby móc kontynuować badania, które rozpoczął 

na zesłaniu. Po jakimś czasie przyjął posadę kierow-
nika Katedry Zoologii Uniwersytetu Lwowskiego. 
W roku 1928 został wybrany członkiem-korespon-
dentem Akademii Nauk ZSRR. Po przejściu na eme-
ryturę pozostał czynny naukowo. Jego pogrzeb zgro-
madził rzesze mieszkańców Lwowa. Wystawiono 
mu skromny nagrobek – metalowy krzyż na coko-
le z czarnego granitu. Po II wojnie światowej uległ 
on dewastacji. Dopiero po roku 1957, prawdopo-
dobnie na skutek interwencji któregoś z radziec-
kich uczonych, na jego grobie ustawiono płytę z na-
pisem po ukraińsku: zoolog Benedykt Dybowski 
1833-1930. Na początku lat 90. polski konsul opła-
cił robotnika, który na płycie wyrył niewielki krzyż 
oraz imię i nazwisko w języku polskim.

Michał Kuc

Grób Benedykta Dybowskiego we Lwowie

Grób Władysława Oprzędkiewicza w Zadwórzu

Kaplica Wasilewskich w Sieńkowie
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„ŻADNYCH MARZEŃ”. W 160. ROCZNICĘ 
WYBUCHU POWSTANIA STYCZNIOWEGO

Kwartalnik Stowarzyszenia Odra–Niemen „Ponad Granicami” zajmuje się przede wszystkim 
utrwalaniem tożsamości kulturowej i narodowej. Czyni to głównie poprzez przypominanie rocznic 

i wydarzeń historycznych, ale również omawianie zdarzeń bieżących. Popularyzacja utraconego 
dziedzictwa i dziejów Ojczyzny wśród młodego pokolenia wydaje się jednym z najistotniejszych 

elementów kształtowania historycznej świadomości i patriotycznego wychowania.

Właśnie dlatego – w roku obchodów 160. 
rocznicy wybuchu powstania stycz-
niowego – warto przypomnieć insta-
lację pn. „Żadnych marzeń”, której 

premiera odbyła się we Wrocławiu 22 stycznia 2013 r. 
W przestrzeni miejskiej artysta Jerzy Kalina stworzył 
poruszającą przestrzeń pamięci. Poprzez swą niezwy-
kłość przemawiała do widzów, którzy w pewien spo-
sób mogli utożsamiać się z powstańcami.

Powstanie styczniowe, największy niepodległo-
ściowy zryw w XIX w., rozpoczęło się 22 stycznia 
1863 r. manifestem Tymczasowego Rządu Naro-
dowego. Objęło tereny zaboru rosyjskiego i mia-
ło charakter wojny partyzanckiej. Zdaniem histo-
ryków podczas powstania doszło do ponad tysiąca 
starć, a w siłach polskich uczestniczyło w sumie 
ok. 200 tys. osób. Pierwszym przywódcą powstania 
był Ludwik Mierosławski, który po miesiącu stracił 
tę funkcję. Następnie dyktatorami powstania byli: 
Marian Langiewicz i Romuald Traugutt. Ten ostat-
ni stał się tragicznym symbolem zrywu. Areszto-
wany na skutek denuncjacji i więziony na Pawiaku, 
wyrokiem rosyjskiego sądu wojskowego, został ska-
zany na śmierć przez powieszenie. Wyrok wykonano 
5 sierpnia 1864 r. na stokach cytadeli warszawskiej.

Po upadku powstania tysiące Polaków zosta-
ło rozstrzelanych lub wywiezionych na Sybir. Car 
Aleksander II nakazał konfiskatę majątków ziem-
skich tym, którzy brali udział w niepodległościowym 
zrywie. Z kolei osoby wspierające powstanie karano 
poprzez wysokie kontrybucje. Kasacie uległy prawie 
wszystkie zgromadzenia zakonne na terenie Króle-
stwa Polskiego. Masowo zamykano kościoły, a nie-
liczne polskie instytucje publiczne były likwidowane 
lub przekształcane w filie rosyjskie. W szkolnictwie 
nastał czas agresywnej rusyfikacji na niespotyka-
ną dotąd skalę. Królestwo Polskie utraciło autono-
mię i stało się Krajem Przywiślańskim. Miasta, któ-
re pomagały powstańcom, utraciły prawa miejskie.

Jerzy Kalina to jeden z tych współczesnych arty-
stów, którzy poprzez sztukę szukają odpowiedzi na py-
tania o kondycję człowieka, o jego miejsce i rolę w spo-
łeczeństwie. „Wrażliwy obserwator ludzi i problemów 
społecznych, dąży Kalina do takiej formy przekazu, 
w której proponowana przez artystę idea wyzwoli róż-
ne, ale podporządkowane wspólnemu celowi reakcje 
widzów”. O instalacji „Żadnych marzeń”, zaprezento-
wanej publiczności dekadę temu, mówił tak:

Instalacja ta to kolejny w mojej twórczości pikto-
gram żyjący, w którym w najbardziej osobistej, autor-
skiej formie, pozbawionej rutynowej fasady próbuję 
podjąć dialog z przeszłością. Przestrzeń zorganizowa-
na na placu Solnym ma szczególną, symboliczną wy-
mowę, począwszy od soli ziemi przez słoną łzę i pot 
pielgrzyma i tułacza. Układ czarnych taboretów i za-
mrożonych w metalowych miednicach wizerunków 
powstańców to indywidualny i zbiorowy los tych lu-
dzi oraz kontynuacja czarnej powstańczej biżuterii. 
To znak postoju na etapie w długiej drodze na wschód. 
„Żadnych marzeń” – te słowa cara Aleksandra II mia-
ły na zawsze pozbawić Polaków nadziei na odzyska-
nie niepodległości.

Artysta rozstawił na placu 42 czarne taborety, 
na których umieścił miednice z wodą. Na ich dnie 
znalazły się portrety powstańców. Zamarznięta wo-
da pokryła je warstwą lodu. Twarze kobiet i męż-
czyzn oglądane przez przeźroczysty lód przypomi-
nają nagrobne medaliony. Kalina – jak wyjaśniał 
– chciał pokazać zarówno indywidualny, jak i zbio-
rowy los tych osób.

Piktogram artysty wywarł na widzach ogrom-
ne wrażenie. Z przestrzenią pamięci zaaranżowaną 
przez Kalinę korespondowała muzyka skompono-
wana przez Michała Lorenca specjalnie na to wy-
darzenie. W mroźny styczniowy dzień 2013 r. zgro-
madzeni na wrocławskim placu Solnym ludzie, 
w sposób przejmujący, uświadamiali sobie, jaki los 
spotkał powstańców z 1863 r.

Po uroczystej wieczornej premierze w dniu 150. 

rocznicy wybuchu powstania styczniowego – po kil-
ku dniach – z placu Solnego instalacja została prze-
niesiona na dziedziniec Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich we Wrocławiu. Tu ponownie wzbu-
dziła wielkie zainteresowanie wrocławian, któ-
rzy podchodzili do każdego medalionu pamięci 
i po odgarnięciu śniegu przyglądali się wizerunko-
wi powstańca. Mroźna zima dodatkowo przypo-
minała o dramacie zsyłki na Sybir wielu uczestni-
ków powstania. Wśród nich był pradziadek artysty 
– Władysław Daniłowski, którego władze carskie 
skazały na czteroletnią zsyłkę. Na innym portrecie 
widzimy Henrykę Pustowójtówną, córkę Rosjanina, 
polską patriotkę, bohaterkę powstania. Artysta 
podkreślał, że podczas przeglądania zdjęć powstań-
ców zauważył, że „(…) ci ludzie w niegdysiejszych 
okularach, w starej biżuterii odznaczają się jakąś nie-
zwykłą urodą, charakterem, klasą, godnością”. Kali-
nie udało się zbudować wielowymiarową interakcję 
z przestrzenią, w której zaistnieli bohaterowie sprzed 
lat. Tytuł prezentacji, poprzez nawiązanie do słów 
cara Aleksandra II skierowanych do Polaków, do-
skonale oddaje zamiary zaborcy: żadnych marzeń 
o niepodległym państwie, o możliwości uczenia się 
i modlenia w języku polskim.

Poruszająca instalacja Jerzego Kaliny, przygoto-
wana na obchody 150. rocznicy powstańczego zrywu 
i będąca dialogiem artysty z przeszłością, skłania do 
refleksji: teraz naszym zadaniem jest przechowywać 
i nieść dalej pamięć o powstaniu i jego bohaterach.

Beata Stragierowicz

Instalacja w Ossolineum
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EPICENTRUM POWSTANIA
Lubelszczyzna była jednym z głównych obszarów działań powstańców styczniowych. 
Na tym terenie stoczono ponad 200 potyczek, dlatego województwo lubelskie usiane 
jest mogiłami i miejscami zbiorowego pochówku powstańców. Do tej pory udało nam 

się dotrzeć do około 150 miejsc. Liczba tych, o których istnieniu wiemy i do których 
planujemy jeszcze dotrzeć, może z pewnością wynieść drugie tyle.

Najliczniejszym miejscem spoczynku, bio-
rąc pod uwagę pojedyncze groby, jest 
cmentarz rzymskokatolicki przy uli-
cy Lipowej w Lublinie, gdzie spoczywa 

ponad 120 powstańców. Wiele grobów, niestety, nie 
zachowało się do dzisiaj. Ta licząca przeszło 200 lat 
lubelska nekropolia jest najstarszym cmentarzem 
na terenie miasta. Ma wartość nie tylko historycz-
ną, ale i artystyczną, ponieważ mieszczące się na nim 
nagrobki są przykładem kunsztu sztuki sepulkral-
nej. Do dziś na terenie cmentarza przetrwało ponad 
osiemdziesiąt grobów, w których spoczywa 100 po-
wstańców znanych z imienia i nazwiska. Na wie-
lu pomnikach czas odcisnął swe piętno – ze wzglę-
du na brak zabiegów konserwacyjnych znajdują się 
w bardzo złym stanie. Jeśli nie zostaną objęte opie-
ką, rozpadną się lub zostaną zlikwidowane, jak po-
nad stuletnia mogiła Franciszka Okorskiego, która 
została usunięta zaledwie kilka miesięcy po stwo-
rzeniu bazy. Wiadomo, że na cmentarzu było oko-
ło 35 kolejnych mogił weteranów powstania, które 
jednak się nie zachowały.

Warto wspomnieć również o zbiorowej mogi-
le powstańców wzniesionej w 1916 roku z inicjaty-
wy Komitetu Przeniesienia Szczątków Uczestników 
1863 roku, któremu przewodniczył Henryk Wier-
cieński. Spoczywa w niej trzydziestu powstańców, 
w tym sześciu straconych w Lublinie w 1863 roku, 
za koszarami świętokrzyskimi. Obecnie miejsce 

straceń upamiętnia pomnik przy ulicy Langiewi-
cza, gdzie zabici na bieżąco byli grzebani. W gro-
bowcu znajdują się szczątki m.in. Leona Frankow-
skiego – pierwszego komisarza Rządu Narodowego 
na województwo lubelskie, a także dowódców od-
działów powstańczych, m.in. Kazimierza Bogda-
nowicza. Na cmentarzu znajdują się również gro-
by Leona Głowackiego – brata Bolesława Prusa, 
Gracjana Chmielewskiego – postaci zasłużonej dla 
miasta, założyciela pierwszego polskiego prywat-
nego Gimnazjum Męskiego im. Stanisława Staszi-
ca w Lublinie. Zaraz obok cmentarza rzymskokato-
lickiego mieści się cmentarz komunalny, na którym 

jest siedemnaście grobów powstańców oraz wspólna 
mogiła weteranów. Ponadto na terenie Lublina groby 
odnaleźć można na cmentarzu na Kalinowszczyźnie.

Lubelszczyzna usiana jest mogiłami zbiorowy-
mi, jak na przykład ta w Fajsławicach, gdzie spo-
czywa ponad 90 poległych 24 sierpnia 1863 roku 
z oddziałów dowodzonych przez Michała Heyden-
reicha „Kruka”. Wiele obiektów znajduje się w la-
sach, jak mogiła zbiorowa w okolicach Chmielowa 
czy Bachus w gminie Sawin, gdzie mieści się cmen-
tarz powstańczy. Podobny obiekt znajduje się cho-
ciażby w Sobolewie-Kolonii w gminie Firlej – spo-
czywa tam 54 powstańców poległych w bitwie pod 
Sobolewem 24 maja 1863 roku. Wspomnieć warto 
o cmentarzu powstańczym na skraju lasu w Nowym 
Stawie, gdzie pochowano trzynastu poległych. Po-
nadto na terenie województwa znajdują się miejsca 
pamięci przypominające o wydarzeniach zrywu, jak 
na przykład kapliczka we wsi Luta w powiecie wło-
dawskim, upamiętniająca bitwę oddziału pułkow-
nika Marcina Borelowskiego „Lelewela” stoczoną 7 
marca 1863 roku.

Niemal każda miejscowość Lubelszczyzny posia-
da jakieś miejsca pamięci związane z powstaniem 
styczniowym. Czeka nas jeszcze ogrom pracy, aby 
zebrać możliwie jak najwięcej tego typu obiektów, 
a także zatroszczyć się o te, które najbardziej potrze-
bują opieki.

Michał Szkopek

Mogiła zbiorowa na cmentarzu przy ulicy Lipowej w Lublinie

XIX-wieczny krzyż w Bondyrzu
Luta – kapliczka upamiętniająca bitwę oddzia-
łów Marcina Borelowskiego „Lelewela”
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NA ZACHODNIM SZAŃCU. ŚLADY POWSTANIA 
STYCZNIOWEGO W WOJEWÓDZTWIE OPOLSKIM
Witaj nam, orle nasz polski! [...] bujaj swobodnie w powietrzu nad naszą starą Wisłą [...] i spocznij na żelaznych słupach, które wbijał 

Bolesław Chrobry, naznaczając granice naszej Ojczyźnie – tak mieli głosić w swoich kazaniach kapelani powstania 1863 r., odwołując 
się do historycznych granic obejmujących swym zasięgiem również Opolszczyznę, a ustanowionych przez pierwszego króla Polski.

Historyczny Śląsk został oderwany od macierzy 
w 1348 r. Wydawać się mogło, że jego związ-
ki z Polską zostały definitywnie zerwane, al-

bowiem kolejni władcy Rzeczypospolitej nie zabiegali 
szczególnie o włączenie „zachodniego szańca” w gra-
nice Korony, kierując się raczej na wschód, tam gdzie 
rodziła się idea Obojga Narodów – polskiego i litew-
skiego. Jednak lud śląski nie zapomniał o mowie swo-
ich praojców, a to przede wszystkim język determi-
nował poczucie przynależności narodowej. Ślązacy, 
w tym zamieszkujący współczesną Opolszczyznę, za-
wsze żywo reagowali na wydarzenia rozgrywające się 
za pruską granicą, sympatyzując ze „sprawą polską” 
– jak ogólnie można określić kolejne zrywy narodo-
we zmierzające do niepodległości.

Na początku lutego 1863 r. na granicy z zaborem 
rosyjskim pojawiły się konne patrole wojsk pruskich. 
Była to reakcja na wybuch w Królestwie Polskim po-
wstania i uzasadniona obawa, że granica z Kongre-
sówką może stać się szlakiem kurierskim dla prze-
mytników broni i ochotników chcących walczyć 
w powstaniu.

W krótkim czasie obawy te się ziściły. Wzdłuż całej 
granicy kwitł szmugiel bronią i amunicją dla walczą-
cych Polaków. Zwłaszcza na Górnym Śląsku, przez ca-
ły czas trwania powstania styczniowego, prowadzono 
skup i tajną zbiórkę broni. Uzbrojenie było wysyłane 
zarówno koleją, jak i transportem konnym w specjal-
nych skrytkach do punktów przerzutowych obsługi-
wanych przez miejscowych przemytników. Władze 
pruskie, oczywiście, próbowały przeciwdziałać temu 
procederowi. Prasa niemiecka donosiła m.in. o prze-
chwyceniu kontrabandy przeznaczonej dla powstań-
ców w Bodzanowicach w powiecie oleskim. Z kolei 
władze powstańcze wysyłały nad granicę oddziały 
zbrojne mające przejmować transporty z bronią, Ro-
sjanie zaś urządzali zasadzki na przemytników. Stąd 
dochodziło do licznych starć na pograniczu. Przy-
kładem jest wyprawa por. Józefa Oxińskiego w oko-
lice Praszki, znajdującej się wówczas na samej grani-
cy ze Śląskiem. Oddział por. Oxińskiego miał przejąć 
transport broni ze Śląska, jednak zamiar ten został 
udaremniony przez Rosjan. Doszło do krwawej po-
tyczki, o czym będzie mowa w dalszej części.

Obok przemytu Ślązacy włączyli się do działań 
powstańczych, zaciągając się do oddziałów. Najwię-
cej ochotników rekrutowało się z Górnego Śląską, 
zwłaszcza z jego wschodniej części. Nie brakowało 
również wolontariuszy z regionów zachodnich – dzi-
siejszej Opolszczyzny.

Edmund Odorkiewicz w artykule „Śląsk a 
Powstanie Styczniowe”, opublikowanym w piśmie 
„Zaranie Śląskie” w 1960 r., wymienia kilkudziesięciu 
ochotników ze Śląska Opolskiego. To m.in. mieszkań-
cy Brzegu, Kłodzka, Olesna, Opola, Osowca Śląskiego, 

Niemodlina, Nysy, Prudnika, Strzelec Opolskich 
i Wrocławia. Nie awanturnicy motywowani rewolu-
cyjnymi poglądami, jak w przypadku ochotników za-
chodnioeuropejskich, lecz ludzie o polskobrzmiących 
nazwiskach, co sugeruje, że ich udział w powstaniu był 
raczej kierowany pobudkami patriotycznymi, m.in. 
Piotr Tyka z Opola – walczący w oddziale francuskiego 
oficera Leona Younga de Blankenhiema, Piotr Brzezi-
na z Nysy, który po dostaniu się do niewoli został prze-
kazany Prusakom, czy Franciszek Walczyk z Wierzbia 
koło Niemodlina. Najbardziej znanym ochotnikiem 
ze Śląska Opolskiego był Franciszek Gomoła, za-
mieszkały w Suchej koło Strzelec Opolskich. W mo-
mencie wybuchu powstania 
przedostał się na teren Kró-
lestwa Kongresowego, gdzie 
walczył w oddziale w okrę-
gu Częstochowy. Po upadku 
powstania Gomoła powró-
cił do domu.

Na terenie obecnego wo-
jewództwa opolskiego do-
szło również do starć zbroj-
nych. Co prawda powstanie 
styczniowe nie toczyło się 
na Śląsku Opolskim, ale na 
przygranicznym obszarze 
ziemi wieluńskiej, włączo-
nej w 1999 r. w granice ad-
ministracyjne Opolszczyzny.

2 kwietnia 1863 r. w gra-
nice współczesnego woje-
wództwa opolskiego wkroczył wspomniany już od-
dział powstańczy dowodzony przez por. Oxińskiego. 
Trasa oddziału wiodła przez niewielkie wioski: Ja-
worzno, Młyny i Kuźniczka. Oddział liczył niemal 
stu powstańców uzbrojonych w kosy i broń palną. 
Por. Oxiński otrzymał polecenie osłony szlaku prze-
rzutu transportu broni ze Śląska, stąd kierował się 
ku granicy.

Por. Oxiński, młody oficer, zaledwie 23-let-
ni, wyróżniał się wśród powstańczych dowódców 
utrzymywaniem surowej dyscypliny oraz 
bezwzględnym obchodzeniem się ze zdrajcami. 
Podczas  wyprawy na granicę, z jego rozkazu, powie-
szono kilku zdrajców, w tym dziedzica Edwarda Le-
mańskiego i kilku chłopów, a on sam zastrzelił dwóch 
podkomendnych, dławiąc w ten sposób bunt w od-
dziale. Obozując w folwarku Kuźniczka koło Praszki, 
por. Oxiński zwrócił się do podkomendnych tymi sło-
wami: (…) żołnierz polski musi być tylko odważnym, 
uczciwym i honorowym człowiekiem, najlepszym i wy-
branym dzieckiem tej Matki Ziemi (…).

4 kwietnia 1863 r. powstańcy wpadli w zasadzkę 
urządzoną przez Rosjan w okolicy punktu przerzutu 

broni, w lesie pod Kuźniczką. Pomimo zaskoczenia 
i przewagi wroga por. Oxiński nie stracił zimnej krwi 
i przyjął walkę, relacjonując jej przebieg w pamięt-
niku:

Spotkanie trwało zaledwie minutę, ale jak każde 
ręczne spotkanie, było bardzo krwawe; myśmy mie-
li w broni i sile skoncentrowanej przewagę, Moskale 
z wystrzeloną bronią byli prawie bezbronni, gdyż jak-
kolwiek chwalą się swym trójsiecznym bagnetem, nie 
lubią go na żywych używać, wolą na rannych i umar-
łych, a nasi z nabitymi dubeltówkami, do boku lub 
do piersi im niemal przykładając, kładli gęstego tru-
pa. Myśmy stracili w tym starciu 10 ludzi, Moskale po-

dobno 28.
Po bitwie Rosjanie dobili kil-

ku rannych, stąd liczba poległych 
wzrosła do dwunastu powstań-
ców. Pochowano ich bezimien-
nie we wspólnej mogile na cmen-
tarzu w Praszce.

Tymczasem zadając straty Ro-
sjanom, powstańcy oderwali się 
od wroga i wycofali w głąb ziemi 
wieluńskiej.

Nie był to jedyny zbrojny epi-
zod powstania styczniowego roz-
grywający się w granicach obec-
nego województwa opolskiego. 
Trzy tygodnie później śladem 
por. Oxińskiego wyruszył Fran-
ciszek Parczewski, mianowany 
naczelnikiem wojennym powia-

tu kaliskiego. Parczewski prowadził ponad 700 po-
wstańców. 22 kwietnia 1863 r. oddział Parczewskiego 
został zaatakowany przez duże siły Rosjan, wspartych 
artylerią w lasach koło wsi Grabowa i Kluski, na obec-
nym pograniczu województw opolskiego i łódzkiego. 
W bitwie poległo 30 powstańców, a 40 odniosło rany, 
pozostali poszli w rozsypkę. Bitwa przeszła do histo-
rii jako bitwa pod Rudnikami.

Obecność powstańcy styczniowi na Opolszczyź-
nie zakończyli kolejną bitwą stoczoną pod Rudnika-
mi 15 października 1863 r. – oddział powstańczy płk. 
Kajetana Słupskiego potykał się z wojskiem rosyjskim 
dowodzonym przez kpt. Wendorfa. Powstańcy płk. 
Słupskiego wycofali się w kierunku Kalisza, pozo-
stawiwszy na polu walki piętnastu poległych, którzy 
zostali pochowani we wspólnej mogile na cmenta-
rzu w Rudnikach.

Pamięć o powstaniu styczniowym przetrwała 
wśród kolejnych pokoleń Ślązaków, którzy w 1918 r. 
wspierali powstanie wielkopolskie, a w latach 1919-
1921 chwytali za broń, przyczyniając się do odzyska-
nia przez Polskę niepodległości.

Tomasz Greniuch

Pomnik ku czci poległych w Praszce
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OCHOTNIK ZNAD SEKWANY

WIELKOPOLSKA W POWSTANIU 
STYCZNIOWYM – HISTORIA LÉONA 

YOUNGA DE BLANKENHEIMA (1837-1863)
Kongres wiedeński zdeterminował kształt walki Polaków o niepodległość na cały wiek. 

W wyniku podjętych na nim decyzji większa część Wielkopolski weszła w skład Królestwa Prus, 
tworząc formalnie autonomiczne Wielkie Księstwo Poznańskie.

Poza tytularną stolicą tego 
tworu pod władzą Berlina 
znalazły się takie miasta, 

jak Gniezno, Leszno, Śrem, Wrze-
śnia, Ostrów i Środa Wielkopol-
ska. Natomiast w skład zależnego 
od cara Królestwa Polskiego, zwa-
nego również Kongresowym, we-
szła wschodnia część dawnego wo-
jewództwa kaliskiego z Kaliszem, 
Pyzdrami oraz Koninem. Ten nie-
naturalny podział zdetermino-
wał na trwałe losy Wielkopolan, 
wtłaczając ich w dwa różne syste-
my państwowe. Miało to również 
wpływ na charakter ich zaanga-
żowania w walkę o niepodległość 
i zachowanie polskości. To teren 
Kongresówki stał się główną areną 
powstań i konspiracji niepodległo-
ściowych. Nie inaczej było w dobie 
powstania styczniowego, czyli lat 
1863-1864.

Nie znaczy to, że szeregów po-
wstańczych nie zasi lały gru-
py ochotników z zaboru pruskie-
go. Warto zauważyć, że udziałem 
w insurekcji styczniowej mogło 
pochwalić się wielu późniejszych 
prominentnych działaczy pracy 
organicznej w Poznańskiem, jak 
chociażby Teodor Teofil Matecki 
czy Roman May. Za emblematyczną dla za-
angażowania Polaków z zaboru pruskiego 
w czyn powstania 1863 roku można uznać 
historię oddziału dowodzonego przez Léo-
na Younga de Blankenheima. Szlak bojowy 
partii prowadzonej przez tego francuskie-
go pułkownika posłuży mi jako swoiste pars 
pro toto dziejów Wielkopolan w powstaniu 
styczniowym.

Ponoć hrabia
Sam de Blankenheim nie miał przed ro-

kiem 1863 jasnych związków ze sprawą 
polską. Urodził się w 1837 roku w szam-
pańskim Chaumont, jako syn naturalizo-
wanego we Francji pruskiego porucznika 

Karla Mathiasa Juncka, kawalera Legii Ho-
norowej, oraz Camille Leocadie de domo Au-
dry. Niekiedy Léon był tytułowany hrabią, 
jednak nie da się potwierdzić jego arystokra-
tycznego pochodzenia. Informacje o francu-
skiej młodości naszego bohatera są niezwy-
kle skromne. Chwiejna jest także pisownia 
jego nazwiska, gdyż występuje on w źródłach 
z epoki jako Jounck, Yunck lub Jung. Z pew-
nością pozostał wierny tradycji rodzinnej, 
podejmując karierę wojskową. Do roku 1863 
dosłużył się rangi podporucznika w 28. puł-
ku piechoty liniowej.

Przełomem w jego życiu stał się wybuch 
powstania w dalekiej Polsce, który żywo 

poruszył, nastawioną wolno-
ściowo, opinię publiczną nad 
Sekwaną. To mogło wpłynąć 
na młodego oficera, który jak 
się zdaje, z powodów ideowych 
wyraził akces do polskiej insu-
rekcji. Oficjalnym powodem 
złożenia przez niego dymisji 
z armii była chęć walki z Ro-
sją. Warto pamiętać, że Francja 
toczyła z imperium Romano-
wych zwycięską wojnę krym-
ską w latach 1853-1856.

Z Blankenheimem skontak-
towali się członkowie Wielkiej 
Emigracji, związani z Hotelem 
Lambert i Komitetem Narodo-
wym Polski. Stanowił on część 
szerszej grupy przynajmniej 
czterdziestu trzech francuskich 
wojskowych, którzy zostali 
zwerbowani przez otoczenie 
Władysława Czartoryskiego, 
syna nieżyjącego od kilku lat 
księcia Adama Jerzego. Sam 
Young opuścił stolicę Francji 
14 marca 1863 roku. Legitymu-
jąc się fałszywymi dokumenta-
mi zapewnionymi przez pary-
skich Polaków, wyruszył koleją 
do Poznania. W sześć dni póź-
niej spotkał się tam z hrabią Ja-

nem Kantym Działyńskim, wielkopolskim 
arystokratą, stojącym na czele nieformal-
nego Komitetu Poznańskiego, organizują-
cego na terenie zaboru pruskiego wsparcie 
w postaci broni, funduszy i ochotników dla 
walczącej Kongresówki. Dowództwo jedne-
go z formowanych oddziałów powstańczych 
powierzono właśnie Youngowi, a w partii tej, 
prócz Wielkopolan, znalazło się także kilku 
innych ochotników znad Sekwany. Francuz 
był także typowany na nowego głównodo-
wodzącego sił polskich na Mazowszu.

Na powstańczym szlaku
Koncentracja owego oddziału nastę-

powała w okolicach Brodowa koło Środy 
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Portret francuskiego ochotnika w powstaniu styczniowym
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Wielkopolskiej, gdzie we dworze sztab swój 
rozlokował Blankenheim. Wydaje się, że li-
czebność i stan uzbrojenia formującej się 
partii zawiodły oczekiwania dowódcy. W li-
ście pisał: (…) połowa [ochotników] nawet 
nie ma dobrych drągów w ręku. Mimo to 18 
kwietnia francuski pułkownik przekroczył 
granicę prusko-rosyjską w okolicach Powi-
dza na północ od Słupcy, prowadząc około 
stuosobowy oddział.

Historia zaangażowania młodego dowód-
cy w walki powstańcze okazała się krótka, 
lecz intensywna, pełna momentów bohater-
skich i dramatycznych. Z początku sprzyjało 
mu szczęście. Pod komendę Younga oddało 
się kilku walczących we wschodniej Wiel-
kopolsce dowódców, dzięki czemu prowa-
dzona przez niego partia w szybkim czasie 
rozrosła się do pięciuset, a później tysiąca lu-
dzi. W dalszym ciągu jednak nie osiągnięto 
zakładanej przez Komitet Działyńskiego li-
czebności tysiąca dwustu żołnierzy.

Pierwsze dni po wkroczeniu do zaboru ro-
syjskiego zeszły Youngowi na konsolidacji 
sił oraz marszach i kontrmarszach w rejo-
nie przygranicznym. Potem zaś ruszył w re-
jon Kujaw, gdzie 26 kwietnia na pobojowisku 
pod Nową Wsią starł się z siedmiuset żołnie-
rzami rosyjskimi pod dowództwem majora 
Nelidowa. Opis owej bitwy pozostawił w li-
ście jeden z podkomendnych Younga, Vic-
tor-Alexandre Vayssière: Szliśmy aż do 26 
kwietnia, nie napotykając nieprzyjaciela, te-
go zaś dnia ścigaliśmy go od godziny czwartej 
rano aż do południa. Nie sposób odmalować 
entuzjazmu panującego w oddziale; Young 
[Junck] był wspaniały, zatknął swoją poli-
cyjną czapkę (kepi) na ostrzu szabli i krzy-
czał „naprzód”; zelektryzowana tym posu-
nięciem Younga, który sam ruszył pierwszy, 
kolumna jak jeden mąż natarła na Rosjan, 
którzy zostali kompletnie pobici. Nasze stra-
ty wyniosły zabitych i około 40 rannych, ale 
Rosjan, którzy usłali pole, było co najmniej 
200, czy to zabitych, czy rannych, czy wzię-
tych do niewoli.

Opis ten może wskazywać na niewątpliwą 
charyzmę Younga, który swoim przykładem 
tchnął ducha w swoje szeregi, z drugiej stro-
ny można traktować to jako objaw ryzykanc-
twa. Warto też zwrócić uwagę na pojawiające 
się w relacji czerwone kepi, stanowiące em-
blematyczny dla Younga element munduru, 
który został zapamiętany przez podkomend-
nych i pojawiał się często w relacjach praso-
wych. Należy podkreślić, że bitwa pod Nową 
Wsią zakończyła się niewątpliwym sukcesem 
powstańców, mimo że straty rosyjskie poda-
ne przez Vayssière’a wydają się przesadzone.

Równocześnie w efektach tego zwycięstwa 
można dopatrzyć się zaczątków rychłej klęski 
oddziału Younga. Jego rosnąca popularność, 

połączona z aspiracjami do objęcia funkcji 
komendanta powstania na Mazowszu, do-
prowadziła do konfliktu z jego formalnym 
zwierzchnikiem Józefem Alojzym Seyfrie-
dem, który w efekcie tego ambicjonalnego 
sporu odłączył się od partii – wyprowadził 
ze sobą znaczną grupę powstańców. W tych 
warunkach Young musiał cofnąć się na połu-
dnie w celu reorganizacji oddziału.

29 kwietnia, podczas postoju w okolicach 
miasteczka Brdów, partia Younga, licząca 
wówczas jedynie pięciuset ochotników, zo-
stała zaskoczona przez trzykrotnie liczniej-
szą kolumnę rosyjską pod wodzą generała 
Kostandy. Sytuacji powstańców nie polep-
szył ulewny deszcz, w wyniku którego za-
mokły zapasy amunicji. W tych warunkach 
Blankenheim zdecydował o desperackim 
ataku kosynierów, których sam poprowa-
dził. Poległ, trafiony rosyjską salwą. Miał 

niespełna dwadzieścia sześć lat. Oddział, 
pozbawiony dowódcy, zaczął się cofać, póź-
niej zaś poszedł w zupełną rozsypkę.

Pośmiertna sława
Po bitwie dokonano obdukcji zwłok sześć-

dziesięciu ośmiu powstańców. Ciało Youn-
ga zostało złożone na cmentarzu w Brdowie, 
a jego trumnę – według relacji wspomniane-
go Vayssière’a – miała nieść miejscowa szlach-
ta. Znane są też wzmianki o żałobie noszonej 
przez wielkopolskich ziemian po poległym 
Francuzie. W poznańskim kościele św. Marci-
na odbyło się nabożeństwo za jego duszę, od-
śpiewano nawet „Boże coś Polskę”. Wszystko 
to nie uszło uwagi policji pruskiej.

Losy wziętych do niewoli podkomendnych 
Younga potoczyły się różnie. Wielu z nich tra-
fiło do twierdzy w Kaliszu, skąd zostali ze-
słani na Sybir. W grupie tej znalazło się też 
sześciu Francuzów. Los oszczędził Mieczy-
sława Leitgebera, późniejszego znanego po-
znańskiego księgarza, wydawcę i działacza 
społecznego, który poświęcił większość życia 
edukacji i unarodowieniu ludu wielkopolskie-
go. Tyle szczęścia nie miał natomiast syn zna-
nego wybitnego organicznika i powstańca li-
stopadowego Karola Libelta, również Karol, 
który poległ pod Brdowem.

W późniejszych miesiącach postać Léona 
Younga de Blankenheima prędko zyskała po-
śmiertną sławę. Młodość i idealizm francu-
skiego wojskowego, jak również bohaterska 
śmierć przyczyniły się do tego, że wszedł on 
na trwałe do legendy zrywu styczniowego. 
Dziś, gdy pamięć o tych wydarzeniach nieco 
zatarła się, warto przypomnieć postać przy-
bysza z dalekiej Francji, który poświęcił życie 
w imię walki o naszą i waszą wolność.

Antoni Stosik

Pomnik Younga de Blankenheima w Bugaju
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BOHATEROWIE SPOD 
KOBYLANKI NA NEKROPOLIACH 

WOJEWÓDZTWA 
PODKARPACKIEGO

Powszechnie wiadomo, iż zdecydowana większość dzisiejszego województwa podkarpackiego 
w okresie rozbiorowym należała do Cesarstwa Austriackiego i zwana była Galicją. Wiadomo 

także, że ten teren nie został objęły działaniami militarnymi powstania styczniowego, ale 
społeczeństwo galicyjskie tłumnie wzięło udział w największym zrywie niepodległościowym XIX 
wieku. Od początku powstania Galicja stała się jego zapleczem logistycznym, bo to właśnie tutaj 
formowano powstańcze roty, dostarczano broń, pieniądze czy żywność. W Galicji organizowano 

powstańcze szpitale, a po jego upadku stała się ona domem dla wielu powstańców, którzy 
obawiając się represji, nie chcieli albo nie mieli dokąd wracać.

Jednym z oddziałów sformowanych na ga-
licyjskiej ziemi był, liczący około 740-800 
osób, oddział dowodzony przez generała 
Antoniego Jeziorańskiego. Formował się 

z ochotników najpierw w Żurawiczkach pod Prze-
worskiem, następnie przebywał w lasach w okolicy 
Żołyni, by wkroczyć na teren Cesarstwa Rosyjskie-
go i stanąć obozem w okolicy przysiółka Nowego Lu-
blińca pod Tepiłami. Właśnie w tym miejscu generał 
Jeziorański zdołał dwukrotnie pokonać nacierają-
cych Rosjan: 1 i 6 maja 1863 r. Obie potyczki prze-
szły do historii jako bitwy pod Kobylanką i zostały 
uznane za jedne z największych starć leśnych w ca-
łym powstaniu styczniowym. Wprawdzie Antoni 
Jeziorański był wojskowym geniuszem, ale bez od-
wagi i poświęcenia ludzi nie wygrałby żadnej bitwy. 
Dlatego w tym artykule nie będę opisywał przebiegu 
bitwy, taktyki czy uzbrojenia, tylko skupię się na lu-
dziach, którzy walczyli w bitwach pod Kobylanką, 
a dziś spoczywają na podkarpackich cmentarzach. 
Może ktoś, po przeczytaniu tego tekstu, zechce od-
szukać grób weterana, aby zapalić znicz i zmówić 
krótką modlitwę.

Walczących w obu bitwach pod Kobylanką po-
dzieliłbym na trzy grupy: poległych bezpośrednio 
w bitwach i pochowanych niedaleko terenu walk, 
zmarłych w wyniku odniesionych ran oraz wete-
ranów, którzy przeżyli bitwę, a los rzucił ich w róż-
ne części województwa podkarpackiego. Tak się 
złożyło, że do dnia dzisiejszego nie zachowały się 
mogiły poległych bezpośrednio w bitwach. Jest po-
mnik z błędną inskrypcją: Pamięci poległych w boju 
za wolną Ojczyznę pod Kobylanką 2 maja 1863 ro-
ku. Natomiast na cmentarzu w Cieszanowie znajdu-
je się zbiorowa mogiła zwieńczona skromnym, ludo-
wym, bruśnieńskim krzyżem z inskrypcją: Braciom 

poległym pod Kobylanką 6 V 1863. Według ostat-
nich ustaleń pochowano tam 10 ciężko rannych 
powstańców, zmarłych w cieszanowskim szpitalu, 
w wieku od 22 do 42 lat: Kazimierza Tyszkiewicza, 
Wawrzyńca Zaborka, Jana Łapińskiego, Adama Sta-
nisławskiego, Juliana Żalińskiego, Marcelego Łazow-
skego, Michała Adamskiego oraz Marcina Schneide-
la Szmilańskiego, Włodzimierza Chełmińskiego, 
Antoniego Sosnowskiego. Na cmentarzu w Cie-
szanowie znajdziemy również mogiłę porucznika 
Franciszka Ksawerego Szubartowskiego z Lublina 
oraz szczególnej „urody” nagrobek Józefa Tylczaka 

Łuckiego, zmarłego od ran dwa dni po drugiej bi-
twie pod Kobylanką. Według ustaleń ciało Józefa 
Łuckiego ekshumowała rodzina, a na jego miejscu 
pochowano, również zmarłych od ran, Władysła-
wa Kazaneckiego i nieznanego z imienia i nazwi-
ska powstańca.

W pobliskim Starym Lublińcu spoczywa mło-
dy powstaniec Ludwik Tarnawiecki, syn znanego 
adwokata Marcelego, zastępcy prezesa Lwowskiej 
Izby Adwokatów. Młodzian, pomimo choroby 
i wątłego zdrowia, uciekł z domu z zamiarem wstą-
pienia w szeregi powstańców. Jeszcze zanim dotarł 

Okolicznościowa pocztówka wydana przez Stowarzyszenie Polska Południowo-Wschodnia z okazji 
bitew pod Kobylanką: 1 i 6 maja 1863 r.
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do obozu, była już tam jego matka. Na nic 
się to zdało, Ludwik bowiem uciekł ponow-
nie i wziął udział w drugiej bitwie pod Ko-
bylanką, w której został śmiertelnie ranny 
w brzuch. Został odnaleziony na pobojowi-
sku z wnętrznościami na wierzchu. Zanim 
zmarł, wyszeptał, iż kosą zabił czterech ko-
zaków.

Bardzo różnie potoczyły się losy zwycięz-
ców spod Kobylanki. Śmiało można rzec, 
że rozpierzchli się na cztery strony świa-
ta. Niektórzy wrócili w rodzinne strony 
lub na stałe zamieszkali na podkarpackiej 
ziemi. Najbliżej pola bitwy pod Kobylanką 
spoczął ziemianin z Chotylubia koło Cie-
szanowa – Tytus Artur Zarzycki herbu No-
wina. Urodzony w 1843 r. w Nowym Bru-
śnie, w czasie powstania miał 20 lat i brał 
udział w organizacji działań oddziału Jezio-
rańskiego. Dowoził korespondencje, rozkazy 
i prowiant do obozu powstańczego. Podczas 
drugiej bitwy pod Kobylanką zauważył pod-
stępny manewr Rosjan – przekroczyli oni 
galicyjską granicę celem uderzenia na tyły 
obozu powstańczego. Z narażeniem życia, 
ostrzegł sztab powstańczy, dzięki czemu Ro-
sjanie zostali odparci. Później walczył w od-
dziale Wysockiego pod Radziwiłowem, a następ-
nie w oddziale Gustawa Czechowicza herbu Ostoja. 
Po powstaniu zajął się gospodarzeniem we własnych 
dobrach oraz działalnością polityczną i samorządo-
wą. Zmarł w wieku 88 lat, 15 stycznia 1931 r. Został 
pochowany w kwaterze członków rodziny Zarzyc-
kich na greckokatolickim cmentarzu w Chotylubiu.

W pobliskim Lubaczowie, na cmentarzu komu-
nalnym przy ulicy Kościuszki, został pochowany 
Antoni Załuski, który jako 16-latek zaciągnął się 
do oddziału Antoniego Jeziorańskiego. Walczył pod 

Kobylanką, a po upadku powstania na stałe osiadł 
w Lubaczowie, gdzie pracował jako szewc i dróżnik 
na linii Lubaczów – Dachnów – Dobrosin. Docze-
kał odzyskania niepodległości, został także wcią-
gnięty na listę uczestników powstania 1863 r., dzię-
ki czemu uzyskał stopień podporucznika weterana 
i należne przywileje. Został odznaczony Krzyżem 
Niepodległości z Mieczami. Zmarł 17 lipca 1932 r.

Na cmentarzu w Sieniawie spoczywa dwóch we-
teranów powstania styczniowego, którzy służyli 
pod rozkazami Jeziorańskiego. Pierwszy to Florian 

Gardziel, urodzony 3 maja 1845 r. w miesz-
czańskiej rodzinie w Pruchniku. Przed wy-
buchem powstania uczył się w przemyskim 
gimnazjum. Początkowo walczył pod roz-
kazami pułkownika Leona Czechowskiego, 
z którym przeszedł cały szlak bojowy. Na-
stępnie przyłączył się do partii Jeziorańskie-
go i walczył w obu bitwach pod Kobylanką, 
gdzie został ranny w udo. Po klęsce powsta-
nia pracował jako nauczyciel, a od 1897 r. 
był kierownikiem Męskiej Szkoły Ludowej 
w Sieniawie. Po 36 latach pracy w zawo-
dzie przeszedł na emeryturę. 4 maja 1909 r. 
mieszkańcy Sieniawy nadali mu honoro-
we obywatelstwo. Zmarł 8 sierpnia 1912 r. 
Drugi uczestnik bitwy pod Kobylanką, a po-
chowany na sieniawskim cmentarzu to Jan 
Ligman. Urodził się w 1838 lub 1840 r. w So-
chaczewie, a w powstaniu walczył najpierw 
pod rozkazami Mariana Langiewicza, póź-
niej Antoniego Jeziorańskiego. Podczas bi-
twy pod Kobylanką został poważnie ran-
ny w głowę. Po upadku powstania udał się 
na emigrację do Francji, gdzie ukończył stu-
dia leśne w Nancy. W 1873 r. wrócił do Gali-

cji i podjął pracę leśnika w Zarządzie Lasów 
Ordynacji X.X. Czartoryskich w Sieniawie. 

Jako leśnik przepracował 32 lata – przeszedł stop-
nie awansu od nadleśniczego do dyrektora Lasów 
Ordynacji. W lutym 1907 r. został wybrany burmi-
strzem Sieniawy i funkcję tę sprawował do śmier-
ci. Zmarł 15 lipca 1910 r., w 500. rocznicę bitwy pod 
Grunwaldem, podczas uroczystości odsłonięcia po-
mnika Władysława Jagiełły na sieniawskim rynku. 
Podobno dziękując komitetowi budowy pomnika 
za patriotyczny dar, uległ tak silnemu wzruszeniu, 
iż pękło mu szlachetne, miłujące serce i martwy padł 
u stóp królewskiego monumentu.

Nowy Lubliniec – pomnik ku czci poległych powstańców w bitwie 
pod Kobylanką

Cmentarz w Cieszanowie – zbiorowa mogiła, 
w której spoczęli zmarli od ran po bitwie pod 
Kobylanką

Cieszanów – nagrobek Józefa Tylczaka Łuckiego, gdzie pochowany jest major Władysław Kazanecki 
i nieznany z imienia i nazwiska powstaniec
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Kilkanaście kilometrów dalej, na cmentarzu 
w Majdanie Sieniawskim, został pochowany kolej-
ny żołnierz spod Kobylanki – Józef Jędrzejowski. 
Urodził się 10 marca 1846 r. w Żołyni, a do powsta-
nia poszedł jako uczeń rzeszowskiego gimnazjum. 
Decyzję o przystąpieniu do powstania podjął zapew-
ne podczas obozowania powstańców w lasach żołyń-
skich. Walczył w obu bitwach pod Kobylanką, póź-
niej pod Hutą Krzeszowską, a po krótkim pobycie 
w Galicji zaciągnął się znów do oddziału pułkowni-
ka Walerego Wróblewskiego. Po upadku powstania 
podjął pracę nauczyciela, następnie został kierowni-
kiem szkoły w Majdanie Sieniawskim, gdzie zmarł 
17 kwietnia 1901 r.

Wśród kilkudziesięciu powstańców styczniowych 
pochowanych na cmentarzu przy ulicy Słowackiego 
w Przemyślu czterech walczyło w bitwach pod Koby-
lanką. Jako szeregowiec w obu bitwach bił się Franci-
szek Gamski, który po klęsce Jeziorańskiego walczył 
jeszcze pod Radziwiłowem i Poryckiem. Następnie 
osiadł w Przemyślu, gdzie zaczął się realizować jako 
przedsiębiorca budowalny i właściciel dużej cegielni 
w pobliskiej Nehrybce. Dostarczał materiały do bu-
dowy przemyskich fortyfikacji, szpitala garnizono-
wego czy budynku Sokoła, z którym był związany. 
Zmarł 7 czerwca 1899 r. Spoczywa w 8. rzędzie 16. 
kwatery na przemyskiej nekropolii.

Członkiem przemyskiego Sokoła był także Michał 
Niemirowski, pochowany w 7. rzędzie 7. kwatery cmen-
tarza głównego. Oprócz Kobylanki walczył pod Pa-
nasówką i Batorzem. Po powrocie z powstania został 
aresztowany na pół roku, a potem wcielony do wojska 
austriackiego. Brał udział w wojnie austriacko-pru-
skiej, m.in. w bitwie pod Sadową, gdzie został ranny. 
Pracował jako nauczyciel, a później jako dyrektor szko-
ły powszechnej w Przemyślu. Zmarł 16 lutego 1925 r.

W Przemyślu pochowany jest również Józef An-
toni Popławski, syn powstańca listopadowego i by-
ły oficer armii austriackiej. Jeszcze przed wybuchem 

powstania podjął współpracę z tajną organizacją na-
rodową. W powstaniu walczył pod rozkazami Le-
ona Czechowskiego, Antoniego Jeziorańskiego, 
Jana Żalplachy vel Zapałowicza, Franciszka Ho-
rodyńskiego i Marcina Borelowskiego „Lelewela”. 
Po klęsce powstania aż 18 lat przebywał na emigra-
cji, a po powrocie do Galicji był dyrektorem Towa-
rzystwa Zaliczkowego. Zmarł 25 listopada 1918 r. 
Spoczął w grobowcu rodzinnym przy 2. rzędzie 2. 
kwatery.

Rodowitym przemyślaninem był Jan Taworski, 
czwarty z pochowanych na przemyskiej nekropolii. 
Do powstania zaciągnął się jako szeregowiec. Wal-
czył początkowo pod rozkazami Leona Czechow-
skiego, a następnie Antoniego Jeziorańskiego. W ma-
ju 1864 r. został skazany na osiem miesięcy więzienia 

za udział w powstaniu, a po odbyciu wyroku wró-
cił do Przemyśla, gdzie założył firmę cukierniczą. 
Zmarł 24 marca 1921 r. Został pochowany w 3. rzą-
dzie 16. kwatery.

Nie sposób zapomnieć o postaci księcia Adama 
Sapiehy z Krasiczyna, przewodniczącego Komite-
tu Galicji Wschodniej i człowieka, który odegrał 
wiodącą rolę w organizacji wyprawy Jeziorańskie-
go w Lubelskie. Według dostępnych źródeł książę 
przebywał w obozie powstańczym od 3 do 7 ma-
ja 1863 r. Z bronią w ręku walczył podczas drugiej 
bitwy pod Kobylanką. 9 lipca 1863 r. został aresz-
towany przez Austriaków. Po kilku miesiącach 
wymknął się z lwowskiego więzienia i wyjechał 
do Paryża. Tam pełnił funkcję komisarza pełno-
mocnego Rządu Narodowego na Francję i Anglię. 

Cieszanów – tabliczka epitafijna Franciszka Szubartowskiego

Cmentarz w Starym Lublińcu i nagrobek Ludwika Tarnawieckiego Nagrobek Floriana Gardziela na cmentarzu w Sieniawie
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W 1865 r. otrzymał amnestię od cesarza Franciszka 
Józefa I i wrócił do Galicji, by podjąć służbę parla-
mentarną. Był członkiem wielu towarzystw, a tak-
że honorowym obywatelem Sanoka i Lwowa. Zmarł 
w Bad Reichenhall w Bawarii, a został pochowany 
w rodzinnej krypcie na zamku w Krasiczynie.

Na Starym Cmentarzu w Rzeszowie przy uli-
cy Targowej spoczął kapitan Adam Zagórski her-
bu Ostoja. Rocznik 1841. Przed wybuchem powsta-
nia był słuchaczem wydziału medycyny w Szkole 
Głównej w Warszawie oraz kursantem tajnej szko-
ły wojskowej. W powstaniu walczył pod różnymi 
komendami w wielu bitwach, w tym dwukrotnie 
pod Kobylanką. Po upadku powstania wyemigro-
wał do Bazylei, gdzie zapisał się na wydział lekar-
ski; ukończył go z wyróżnieniem. W 1868 r. osiadł 
w Rzeszowie, gdzie pracował jako lekarz miejski. 
Za swoją postawę w powstaniu styczniowym został 
w okresie międzywojennym uhonorowany orderem 
Virtuti Militari V klasy. Zmarł 15 listopada 1929 r.

Z kolei na mieleckim cmentarzu, wśród innych 
styczniowych weteranów, został pochowany An-
toni Fibich, nauczyciel z Pińczowa. W obu bitwach 
pod Kobylanką walczył jako strzelec. W trakcie dru-
giej potyczki, odprowadzając rannego, został ranio-
ny bagnetem w okolicy pasa; został uznany za po-
ległego. Ponoć do leśniczówki, gdzie opatrzono mu 

rany, zawiózł go sam książę Sapieha własnym po-
wozem. W późniejszym okresie powstania pełnił 
funkcję prokuratora Trybunału Rewolucyjnego. Zo-
stał aresztowany przez władze carskie i był więziony 
w Kielcach. Dzięki koneksjom i funduszom rodzi-
ny został zwolniony, lecz musiał udać się do Galicji. 
Pracował m.in. w Krakowie, Radłowie, Frysztaku, 
a w 1876 r. osiadł na stałe w Mielcu. Pracował jako 
notariusz, działał na kanwie kultury i oświaty. Był 
bibliofilem, prowadził wypożyczalnię książek. Był 
autorem kilku rozpraw i wspomnień, np. „Z bitwy 
pod Kobylanką”. Zmarł 18 stycznia 1907 r.

Najwyższym stopniem wojskowym spośród po-
chowanych na podkarpackiej ziemi może poszczycić 
się Tomasz Winnicki – pułkownik, szef sztabu i za-
razem współorganizator oddziału Antoniego Jezio-
rańskiego wkraczającego w Lubelskie. Walczył w obu 
bitwach pod Kobylanką, a podczas drugiej został 
ciężko ranny odłamkiem kartaczowym. Leczył się 
w szpitalach w Cewkowe i Cieszanowie, a następnie 
w Ostrowie pod Jarosławiem. Pomimo nie do końca 
zagojonych ran jesienią 1863 r. wstąpił do oddziału 
pułkownika Edmunda Ślawskiego. Ponownie cięż-
ko ranny pod Łążkiem. Aresztowany, zesłany na Sy-
berię. Po powrocie osiadł w Galicji. Pracował jako 
agent Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń, póź-
niej związał się zawodowo z przemysłem naftowym. 

W wolnych chwilach spisywał wspomnienia z po-
wstania 1863 r. Zapiski ukończył w 1882 r., nim za-
padł na ciężką chorobę. Zmarł 25/26 kwietnia 1883 r. 
w Berehach (Brzegach Górnych) koło Ustrzyk Dol-
nych. Spoczywa w dzisiejszej dzielnicy Ustrzyk Dol-
nych Jasieniu, na cmentarzu przy sanktuarium Mat-
ki Bożej Bieszczadzkiej.

Z bitwami pod Kobylanką związany jest także 
ciekawy zabytek małej architektury sakralnej – ka-
pliczka w Lesku poświęcona Józefowi Barańskie-
mu. Młody, 17-letni Barański poszedł do powstania 
na prośbę ojca, znanego leskiego aptekarza, weterana 
powstania listopadowego. Początkowo walczył pod 
rozkazami Leona Czechowskiego. Po rozbiciu od-
działu został aresztowany przez Austriaków i wię-
ziony we Lwowie. Z więzienia wykupił go ojciec, jed-
nak po dwóch miesiącach zbiegł z domu i przyłączył 
się do oddziału Antoniego Jeziorańskiego. Walczył 
w obu bitwach pod Kobylanką, a po upadku powsta-
nia dokończył studia inżynierskie i pracował jako in-
żynier kolejowy w dyrekcji ruchu we Lwowie. Zmarł 
w 1892 r. Za szczęśliwy powrót z powstania stycz-
niowego ojciec ufundował kaplicę z obrazem Mat-
ki Boskiej Częstochowskiej. Wewnątrz znajduje się 
fotografia bohatera spod Kobylanki w otoczeniu ro-
dziny, wykonana we Lwowie.

Jacek Bazak

Kapliczka w Lesku poświęcona Józefowi Barań-
skiemu

Krzyż na grobie Jana Ligmana na sieniawskim cmentarzu

W krasiczyńskich kryptach spoczywa książę 
Adam Sapieha

Tabliczka epitafijna na grobie Antoniego Fibi-
cha w Mielcu

Nagrobek pułkownika Antoniego Winnickiego – 
cmentarz na Jasieniu przy sanktuarium Matki 
Bożej Bieszczadzkiej
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POWSTANIE STYCZNIOWE 
A SPRAWA DZISIEJSZA

Przypadająca w tym roku 160. rocznica powstania styczniowego i mijający rok od agresji Rosji 
na Ukrainę w pełnej skali stwarzają kolejne możliwości dialogu historycznego i społecznego 

pomiędzy narodami dzisiejszej Polski, Litwy, Białorusi i Ukrainy. Lepsza okazja może się 
prędko nie nadarzyć.

Rozmowę dotyczącą wspólnoty narodów 
Polski, Litwy, Białorusi i Ukrainy w kon-
tekście powstania styczniowego należy 
rozpocząć od wyjaśnienia symboliki 

herbu, pod którym toczyli zacięte boje powstańcy, 
a który poza walorami estetycznymi niesie również 
kluczowe przesłanie dziejowe. Herb Rzeczypospo-
litej z powstania styczniowego ma trójpolową tar-
czę, na której widnieje Orzeł Biały (herb Polski), Po-
goń (herb Litwy) i postać św. Michała Archanioła 
(herb Rusi). W każdym godle umieszczony jest krzyż 
i miecz jako symbole wspólnej walki Polaków, Litwi-
nów i Rusinów przeciw Moskalom (niekiedy Orzeł 
Biały przedstawiany był bez miecza i krzyża, lecz nie 
zmieniało to wydźwięku dwóch pozostałych tarcz 
herbowych). Podobnie trójprzymierze przedstawia-
ne było za pomocą barw na niektórych flagach po-
wstańczych, gdzie biel (czyli Zachód) to była Polska, 
kolor niebieski (czyli Wschód) to była Litwa, a czer-
wień (czyli Ruś) to była Ukraina. Ówcześni polscy 
patrioci wiedzieli, gdzie leży największe zagrożenie 
nie tylko dla polskiego narodu, ale również dla na-
szych sąsiadów. Rozumieli, że w złowrogim cieniu 
Moskwy nasze narody nigdy nie rozkwitną, wręcz 
pogrążą się w ciemności. W ciągu tych 160 lat nic 
się nie zmieniło. Rosja, mimo że już nie jest pod pa-
nowaniem cara ani pod butem bolszewizmu, wciąż 
stanowi zagrożenie, a jej imperializm się nie zmie-
ni. Dlatego tak ważne jest współdziałanie naszych 
narodów.
Pogrzeb Kalinowskiego i Sierakowskiego

Pierwszą oznaką, światełkiem w tunelu, że po la-
tach trudnych relacji i sporów (trwających do dziś) 
można połączyć siły i wspólnie działać, był rok 2017. 
Wtedy to zostały odnalezione szczątki powstań-
ców styczniowych na Górze Zamkowej w Wilnie. 
Okazało się, że wśród odnalezionych są Wincen-
ty Konstanty „Kastuś” Kalinowski (komisarz po-
wstańczego Rządu Narodowego na Litwę i Biało-
ruś) i Zygmunt Sierakowski (dowódca powstania 
styczniowego na Żmudzi, naczelnik wojenny woje-
wództwa kowieńskiego). Była to wspaniała wiado-
mość, która już wtedy niosła za sobą wielkie moż-
liwości, ale to, co wydarzyło się w 2019 roku, było 
naprawdę przełomowe: w Wilnie odbył się uro-
czysty pogrzeb dwojga wspomnianych bohaterów 
i kilkunastu innych powstańców. Do stolicy Litwy 

przybyły tłumy, na ulicach powiewały flagi polskie, 
litewskie, ukraińskie, łotewskie i te, których było 
najwięcej, czyli białoruskie (biało-czerwono-białe). 
Dla podkreślenia rangi wydarzenia, warto odnoto-
wać obecność najważniejszych polskich polityków 
na czele z prezydentem RP Andrzejem Dudą i pre-
mierem Mateuszem Morawieckim. Obecni byli tak-
że politycy białoruscy, ukraińscy i łotewscy. Mszę 
świętą koncelebrowali polscy, litewscy, białoruscy 
i łotewscy biskupi oraz księża i kapelani wojskowi. 
Potem kondukt odprowadził bohaterów do krypty 
na cmentarzu na Rossie, a towarzyszył temu wielo-
tysięczny tłum. Krypta znajduje się w sąsiedztwie 
pomnika Joachima Lelewela, któremu przypisuje 

się słowa „Za wolność waszą i naszą”. Czy może być 
piękniejsza symbolika? Wszystko tego dnia przypo-
minało o wielowiekowej więzi między naszymi na-
rodami, która została brutalnie rozerwana, ale być 
może właśnie wtedy ktoś przyniósł na powrót po-
szczególne włókna. I to z nich, w przyszłości, może 
uda się skręcić powróz tak silny, że nawet dwugło-
wy orzeł ze wschodu go nie rozerwie.

Żywie Biełaruś i pułk Kalinowskiego
Tamtego dnia przybyło bardzo dużo Białorusi-

nów. W zwartej grupie, w barwach narodowych, któ-
re w ich ojczyźnie są zakazane, rzucali się w oczy. 
Na ustach mieli okrzyk: żywie Biełaruś. To, że wtedy 
przybyło ich tak wielu, z pewnością miało ogromny 

Herb powstania styczniowego (źr. www.polona.pl)
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wpływ na to, co wydarzyło się w 2020 roku po sfał-
szowanych wyborach prezydenckich na Białorusi. 
Wszystkie masowe protesty, głównie ludzi młodych, 
w których dojrzewa myśl o samostanowieniu wła-
snego narodu, bez komunistycznego jarzma, wte-
dy eksplodowały. A początek mogły mieć właśnie 
w Wilnie, gdzie chowany był ich bohater narodowy, 
walczący o sprawę polską i białoruską z rosyjskim 
zaborcą, czyli „Kastuś” Kalinowski. Ten pochodzą-
cy z drobnej szlachty młody chłopak, po powrocie 
ze studiów w Moskwie i Petersburgu, posta-
nowił osiedlić się w Grodnie i wydawać gazetę 
„Mużycka Prawda” (pisaną po białorusku, ale 
alfabetem łacińskim). Chciał edukować chło-
pów, dbać o nich i ich uświadamiać. To w jego 
oddziałach walczył największy odsetek przed-
stawicieli tej warstwy społecznej, czego nie by-
ło w innych częściach dawnej Rzeczypospoli-
tej i było jednym z powodów klęski powstania. 
„Kastuś” walczył w imię Polski, ale chciał au-
tonomii Litwy i Białorusi. On również pra-
widłowo zdiagnozował największego wroga 
naszych narodów. Swoją walkę przypłacił ży-
ciem, ale nie mógł przypuszczać, że jego osoba 
będzie tak inspirująca dla dzisiejszych Biało-
rusinów marzących o własnej wolnej ojczyź-
nie. To w końcu jego imię nosi pułk utworzo-
ny w 2022 roku, walczący do dziś na Ukrainie 
z rosyjskim agresorem. Ich motto to „Wyzwo-
lenie Białorusi poprzez wyzwolenie Ukrainy”. 
Pułk im. Konstantego Kalinowskiego bije się pod 
herbem, na którym widnieje data 1863. Wszystko 
to spina klamra. Historia zatacza koło. Znów na-
sze narody muszą wspólnym wysiłkiem pokonać 
potężnego wroga. Oby tym razem rezultat był inny.

Pamięć na Litwie
W pamiętnym pogrzebie chowane były także 

szczątki gen. Zygmunta „Dołęgi” Sierakowskiego. 
Był niezwykle charyzmatycznym dowódcą, któ-
ry rozpalał ogień powstańczy na Żmudzi. Miasta, 
do których wkraczał, łącząc kolejne oddziały, wita-
ły go biciem dzwonów i śpiewem mieszkańców. Je-
go dobrym znajomym był inny wspaniały dowódca 
powstańczy z tych terenów, ks. Antoni Mackiewicz. 
Obaj przez długi czas byli zmorą dla Rosjan. Nieste-
ty, udział w powstaniu przypłacili życiem. Dziś te-
reny na północ od Kowna aż do granicy z Łotwą są 
naznaczone miejscami pamięci, w których spoczy-
wają żołnierze. Większość z nich opisana jest tylko 
w języku litewskim. Widać, że Litwini przykładają 
wagę do odpowiedniego upamiętnienia powstań-
ców styczniowych. Mnóstwo pięknych rzeźb, które 
wyszły spod dłuta ludowych twórców, zdobi miejsca 
spoczynku bohaterów. Może jest to dobry moment, 
aby pomyśleć o tym, by na całej Litwie pojawiły się 
w tych miejscach tablice dwujęzyczne. Wielu boha-
terów walczyło o sprawę Polski i Litwy ze śmiertel-
nym wrogiem, co spaja oba narody. Czy może być 
coś piękniejszego niż ów fakt? Odpowiednie uka-
zanie tego przyniesie więcej korzyści niż strat. Po-
ra na nowo spajać nasze narody, podejmować dzia-
łania w tym kierunku. Oni będą czuwać nad nami.

Ukraińcy w powstaniu styczniowym
Czy wybuch powstania styczniowego był błędem? 

Nie będę poruszać tego zagadnienia. Nie będę też 
analizować aspektów, które doprowadziły do klęski. 
Nie będę naginał faktów i twierdził, że udział strony 
ukraińskiej (rusińskiej) był masowy. Ale ponad wszel-
ką wątpliwość można potwierdzić, że był. Udoku-
mentowano udział kilkuset Ukraińców w walkach. 
Większość z nich przypłaciła to życiem bądź wywóz-
ką na Sybir. Nie są oni znani dzisiejszym Ukraińcom. 

Promowanie postaci, które walczyły z rosyjskim agre-
sorem ramię w ramię z Polakami może dać zupełnie 
inny wymiar przyjaźni między naszymi narodami. 
O wszystkich trudnych momentach też musimy roz-
mawiać. Niektórych rzeczy nie możemy zapomnieć. 
A do wybaczenia potrzebne są przeprosiny. Jednak 
jest to kolejne niezagospodarowane pole z żyzną 

glebą, na której może wyrosnąć wiele dobrego. War-
to nadmienić, że przyjacielem Zygmunta Sierakow-
skiego był Taras Szewczenko. Naprawdę więcej nas 
łączy, niż dzieli. Potrzeba dużo pracy i dobrej woli 
obu stron, by to zobaczyć, ale tak jest i będzie, bo nasz 
wspólny wróg ani myśli odpuścić.

Rzeczpospolita Wielu Narodów
Powstanie styczniowe – to wtedy Rzeczpospolita 

Obojga Narodów ostatni raz podniosła dumnie gło-
wę i zawalczyła. W tej walce brali udział przedstawi-

ciele wielu narodów, na ich czele stali Polacy, 
ale wszystkim przyświecał wspólny cel. Przez 
kolejne kilkadziesiąt lat postępowała degrada-
cja tego dziedzictwa. Rosyjski, a potem bolsze-
wicki zaborca robił, co mógł, by skłócić nasze 
narody, wzbudzić nienawiść i pchnąć do złe-
go. Każdy z tych narodów chciał mieć własne 
państwo, ale już nie na takich zasadach, z ja-
kimi stawał do powstania chociażby Konstan-
ty Kalinowski. Totalitarne ideologie doprowa-
dziły do wielu zbrodni, w których najwięcej 
ofiar ponieśli Polacy. O tym musimy pamię-
tać, gdyż tylko na prawdzie możemy budo-
wać trwałe fundamenty czegoś nowego. Czas 
myśleć o odbudowie dziedzictwa Rzeczypo-
spolitej Obojga Narodów, jednak tym razem 
niech to będzie Rzeczpospolita Wielu Naro-
dów. Polska jako kraj z największym poten-
cjałem ma szansę znów być liderem regionu, 
wokół którego inne państwa mogą rosnąć w si-

łę. Litwini, Łotysze, Białorusini, Ukraińcy i Polacy 
mówiący w jednym imieniu to marzenie, ale czy nie-
osiągalne? Pozwólmy, by pamięć o wspólnym czynie 
naszych przodków znów była żywa i miała wpływ 
na kształtowanie się nowych pokoleń, które będą 
potrafiły żyć obok siebie. Jak powstańcy stycznio-
wi, razem zawalczmy z naszym największym wro-
giem i żyjmy w zgodzie. „Za wolność waszą i naszą”.

Emil Majchrzak

Tłumy zgromadzone przed wileńską katedrą

Chorągiew powstańcza ze zbiorów Muzeum Woj-
ska Polskiego
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TRUDNE HISTORIE ALTERNATYWNE
Za wstęp do moich rozważań chciałbym uczynić pewne wydarzenie z czasów studenckich.  

Nie pamiętam dokładnie roku, ale bez wątpienia było to 13 grudnia, w rocznicę rozpoczęcia stanu 
wojennego. Na Wydziale Nauk Społecznych Uniwersytetu Wrocławskiego nie było wtedy żadnych 

obchodów, debat czy osobnych zajęć dotyczących wydarzeń 1981 roku.

Tym większe było zdziwienie, gdy jeden z pro-
wadzących, rozpoczynając wykład, wypowie-

dział słowa, które brzmiały mniej więcej tak: „No 
cóż, drodzy państwo, zanim zaczniemy, trzeba po-
wiedzieć o dzisiejszym dniu. Cóż, wiele nie ma tu-
taj do rozważania, skoro tak się stało, to widocznie 
tak właśnie miało się stać”. Dokładnie te dwa zda-
nia miały wystarczyć za opis i wyjaśnienie, dlacze-
go ówczesna polska władza wypowiedziała wojnę 
polskiemu narodowi.

Bunt wobec determinizmu
Część braci studenckiej, zwłaszcza ta o poglądach 

okołoprawicowych, była zbulwersowana tymi słowa-
mi, czemu daliśmy później wyraz w niewybrednych 
rozmowach. Wykładowca – wiadomo – pewnie stary 
komuch. Tak ocenialiśmy, skoro był zdolny roczni-
cę tragicznych wydarzeń podsumować w ten spo-
sób. Wykazywaliśmy w rozmowach między sobą, że 
równie dobrze ktoś ze studentów mógł wyjść na śro-
dek sali, rozlać kawę na parkiet i powiedzieć: trud-
no, panie profesorze, widocznie tak miało być, sko-
ro tak się stało. Dlaczego piszę ten przydługi wstęp, 
posiłkując się akurat tym przykładem? Bo po około 
dekadzie zaczynam się zgadzać ze słowami wykła-
dowcy, choć nie do końca i z nieco innych pozycji.

Wypowiedziane przez niego zdania odczytałem 
wówczas, i do dzisiaj odczytuję, jako próbę uspra-
wiedliwienia działań junty. Na to mojej zgody nie 
ma i nie będzie. Na tej zasadzie można wytłuma-
czyć dosłownie wszystko. I choć absolutnie mo-
im zamiarem nie jest przesadzenie w drugą stronę 
i zestawianie Jaruzelskiego z Hitlerem i Stalinem, 
to dla pokazania bezsensu takiego myślenia wy-
bierzmy przykład skrajny: obozy zagłady zorgani-
zowane przez III Rzeszę i Związek Sowiecki. Czy 
równie łatwo przeszłyby przez gardło słowa, że wi-
docznie tak musiało być? Zdecydowanie nie. Moż-
na by wyciągnąć wniosek, że absurdem jest godzenie 
się na determinizm historii: że potoczyła się właśnie 
tak, bo to była jedyna dostępna opcja. Ale czy to aby 
na pewno absurd?

Brak zgody na historię
Brak naszej zgody na minione wydarzenia nie 

musi oznaczać, że mogły one potoczyć się inaczej. 
Współczucie ofiarom wojen powstaje w przeplata-
nej konfliktami osi czasu, ale nie umożliwia żad-
nych zmian. Pamięć jest ważna, zarówno w skali 
pojedynczych osób, jak i trwania całych narodów. 
W idealnym świecie pozwoliłaby nam nie popeł-
niać błędów, które popełnili nasi poprzednicy, a mo-
że nawet w końcu ludzkość doszłaby do wniosku, 
że prowadzenie wojen pozbawione jest sensu, sko-
ro każda z nich przynosi cierpienia. Zejdźmy jed-
nak na ziemię…

By przynajmniej częściowo spełniło się porzeka-
dło, że historia jest nauczycielką życia, to najpierw 
musi być spełniony jeden podstawowy warunek: 
trzeba tę historię po prostu znać. Z tym bywa róż-
nie, również wśród popularyzatorów tego wycin-
ka nauki. Jakby tego było mało, wciąż powstają no-
we jej wersje.
Chodź, napiszę ci historię. Taką, jaką chcesz

Ostatnimi laty w Polsce, bodaj najbardziej pod 
wpływem red. Piotra Zychowicza, zyskał na sile nurt 
literatury (nazwijmy ją „popularnonaukową” ) zwa-
ny historią alternatywną. Najjaskrawszym chyba 
przykładem są rozważania dotyczące bezsensu eg-
zotycznych sojuszy z aliantami i rzekomego sensu 
stanięcia w II wojnie światowej u boku III Rzeszy. 
Nie tylko u pana Zychowicza znajdujemy argumen-
ty za takim rozwiązaniem, ale jego wizja jest o tyle 
ciekawa, że kończy się totalnym 
happy endem: najpierw zwycię-
ska wojna na Wschodzie i parada 
Wojska Polskiego na placu Czer-
wonym, a po lądowaniu Amery-
kanów w Normandii antynie-
miecka wolta i rozdawanie kart 
w powojennej Europie.

Nasuwają się przynajmniej 
dwa powody tworzenia tego ro-
dzaju alternatyw. Po pierwsze: 
ma to służyć wyciąganiu wnio-
sków. Inne rozwiązanie bowiem 
uwypukla popełnione przez 
pradziadów błędy i ma pokazać, 
co by było, gdyby błędów tych uniknęli. Nieodmien-
nym, wpisanym w naturę tego rodzaju literatu-
ry problemem jest fakt, że pisana jest z perspekty-
wy wygodnego biurka kilkadziesiąt albo i kilkaset 
lat później. Gdy wiemy, jak potoczyły się wydarze-
nia, to znacznie łatwiej „być mądrym po szkodzie”. 
Nasi przodkowie nie mieli szklanej kuli. Podejmo-
wali decyzje raz lepsze, raz gorsze. Mając tę świa-
domość, będziemy podchodzić z większym szacun-
kiem do ich dokonań. Pożądane jest analizowanie 
tamtych decyzji, by spróbować wyciągać wnioski 
na teraźniejszość i przyszłość, ale nie widzę więk-
szego sensu, by polewać to sosem nieustannej kry-
tyki poszczególnych osób.

Drugim powodem jest wspomniana wcześniej 
niezgoda na taką, a nie inną historię. Czyż nie wo-
lelibyśmy żyć w Rzeczypospolitej, która nigdy się 
nie rozpadła, i po wieczornym wydaniu wiadomo-
ści słuchać prognozy pogody, w której sympatyczna 
pani opowiadałaby, że jutro wprawdzie będzie padać 
w Gdańsku, ale za to nad Morzem Czarnym zapo-
wiada się słoneczny weekend? Nie ma chyba rodziny 

w Polsce, która nie straciła kogoś w II wojnie świato-
wej. Dlatego kuszące są pisane dziś recepty, jak moż-
na było uniknąć tej zawieruchy. Padają na podatny 
grunt, zarówno na poziomie całego narodu, jak i in-
dywidualnie niemal każdego Polaka.

Jeśli historia alternatywna ma służyć celom edu-
kacyjnym, to musi znaleźć złoty środek pomiędzy 
tymi dwiema motywacjami, gdyż bardzo łatwo 
przejść tutaj od rzeczowej analizy do political fic-
tion (z naciskiem na fiction). Jeśli jakiś autor odpły-
wa za daleko, to całość staje się raczej myśleniem ży-
czeniowym. Może i fajnie czyta się takie rzeczy, ale 
nie oczekujmy, że powstanie z tego poważna deba-
ta publiczna.

Skazani na historię
W numerze, który trzymają Państwo w rękach 

lub czytają na ekranie, przedstawiamy jedno z wielu 
ważnych wydarzeń w historii Polski: 
powstanie styczniowe. W obecnym 
dyskursie zrywy niepodległościowe 
spotykają się z surową krytyką, na-
tomiast właśnie to powstanie, obok 
warszawskiego, wydaje się być naj-
mocniej atakowane. Sprawa nie jest 
nowa, gdyż sięga czasu, w którym 
wybuchało i – niestety – dogory-
wało. Krytyka i stawianie tego wy-
darzenia jako antywzoru zajmo-
wało niemałą część publicystyki 
Romana Dmowskiego, urodzone-
go zresztą pod koniec jego trwania, 
bo w sierpniu 1864 roku. Jako jeden 

z twórców i jako główny ideolog zaszczepił takie po-
dejście w polskiej myśli narodowej, co trwa do dnia 
dzisiejszego. Osoby, które kojarzą, że z tej właśnie my-
śli staram się czerpać jak najwięcej, uspokajam: nie 
zmieniłem się nagle w apologetę powstań. Ale rów-
nocześnie nie jestem zainteresowany powierzchow-
ną krytyką ich sensowności, czy też szkalowaniem 
ich przywódców. I tak mamy nadmiar wojny pol-
sko-polskiej, by dokładać sobie spory historyczne.

Przechodząc do podsumowania, to naprawdę zga-
dzam się z cytowanym na początku profesorem. Mi-
nione wydarzenia nie muszą się nam podobać, ale 
skoro tak potoczyła się historia, to widocznie tak 
właśnie miała się potoczyć. Po to, by dać nam takie 
warunki, jakie dostaliśmy w przysługującym nam 
czasie. Co z nimi zrobimy? – to jest najważniejsze 
pytanie. Jaką my napiszemy historię? Na pewno wy-
borów jest wiele, ale trzeba zdecydować się na jeden. 
Obyśmy, jako naród, wybrali najlepszy z możliwych. 
Taki, żeby przyszłym pokoleniom nie chciało się pi-
sać alternatywnej historii Polski XXI wieku.

Mateusz Zbróg
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POLACY W TEKSASIE 
– HISTORIA OSADY PANNA MARIA

Jest wrzesień 1854 roku. Do Ameryki wyrusza pierwsza grupa Polaków z Górnego Śląska. Dociera 
do celu po trzech miesiącach, aby na stałe osiedlić się na dzikich terenach Teksasu. Założycielem 
pierwszej polskiej osady jest ksiądz Leopold Moczygemba. Poznajcie miejscowość Panna Maria.

Odwiedzając Teksas, nie sądziłam, że 
natrafię na polską część historii. Po-
dróż rozpoczyna się od odwiedzin 

cioci w San Antonio i jej znajomego – Pau-
la, który dorastał wśród polskiej społeczno-
ści Panny Marii – miasteczka położonego 
niedaleko San Antonio. Wraz z ciocią decy-
dujemy się odwiedzić to miejsce. Obie prze-
padamy za wycieczkami krajoznawczymi, 
w szczególności tymi z polskim akcentem 
w tle.

Panna Maria – historia osady
Jedziemy szeroką drogą, którą praktycz-

nie nie podąża żaden pick-up, tak popularny 
w tej części globu. Ponad 40-stopniowy żar 
leje się z nieba. Gdzieniegdzie widać ogrom-
ne ranczo z suchą glebą i spaloną od gorąca 
roślinnością. Cisza, spokój, horyzont… Do-
jeżdżamy do małej miejscowości o nazwie 
„Panna Maria”. Na ulicy żywej duszy. Par-
kujemy przed ogromnym bukiem, tuż przy 
kościele. Naprzeciwko znajduje się nowo-
czesny budynek, na którym widnieje napis 
„Centrum Polskiego Dziedzictwa” (ang. Po-
lish Heritage Centre). Przy budynku, na ste-
lażu, powiewają biało-czerwona flaga, flaga 
Stanów Zjednoczonych i Republiki Teksa-
su. Niestety, muzeum jest zamknięte. Ta-
blice pamiątkowe przy kościele i przy buku 
przybliżają historię tutejszych Polaków: Pan-
na Maria, Teksas. Zasiedlona przez 100 pol-
skich rodzin, które przybyły do Teksasu, aby 

uzyskać wolność gospodarczą, polityczną i re-
ligijną. Pod przewodnictwem księdza Leopol-
da Moczygemby zawarto w 1854 r. umowę 
z Johnem Twohig, bankierem i kupcem z San 
Antonio, na zakup ziemi w tym miejscu. Ko-
loniści, rdzenni mieszkańcy Górnego Śląska 
i Krakowa, wylądowali w Galveston po cięż-
kiej dziewięciotygodniowej podróży na ża-
glowcu. Wynajęli meksykańskie wozy, aby 
przewieźć swoje narzędzia rolnicze, pieczywo 

i pieniądze z kościoła parafialnego w Polsce. 
800 mężczyzn, kobiet i dzieci przeszło pieszo 
– niektórzy w butach, inni boso – 200 mil 
w głąb lądu do nowego domu. Po drodze ro-
dziły się dzieci, a niektórzy umierali z głodu 
i ekspozycji na słońce. 24 grudnia 1854 r. do-
tarli do tego miejsca. Nazwali je Panna Ma-
ria, oddając je pod patronat Niepokalane-
go Poczęcia. Pod wielkim dębem ofiarowali 
swoją pierwszą mszę dziękczynną o północy, 

Widok na plac w Pannie Marii. Z lewej strony kościół, z prawej Centrum Polskiego Dziedzictwa
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prosząc o siłę i odwagę. Obozowali tak dłu-
go, aż mogli postawić szałasy z błota, słomy 
lub drewna. Później budowali w kamieniu. 
Pomimo trudności założyli stabilną społecz-
ność, pomagali w zasiedlaniu innych granic, 
byli pionierami w edukacji i dali Teksasowi 
wielu oddanych patriotów.

Kierujemy się w stronę uroczego małego 
budynku, na którym widnieje zachęcający 
napis: V. Pilarczyk. Panna Maria Historical 
Society. Ponad napisem jest wygrawerowane 
1875. Nie ulega wątpliwości, że jest to zaby-
tek historyczny Teksasu. Przy budynku znaj-
duje się tablica: Sklep Pilarczyka zbudowany 
w 1875 roku: drugi najstarszy sklep w Pan-
na Maria, nadal posiada oryginalne krokwie 
i podłogi. Wapno do zaprawiania kamieni 
(widoczne z tyłu i po bokach) było wypalane 
w domowych piecach. Sklep został kupiony 
przez Victora Pilarczyka w 1913 r. Pierwsza 
pompa gazu została zainstalowana w 1919 r.

Okazuje się, że jest to centrum turystycz-
ne, również tego dnia zamknięte. Mimo 
to czuje się w tym miejscu ducha polskości. 
Witryna sklepowa informuje: Stories sha-
red here, Polish pottery sold here. Żałujemy, 
że nie mamy okazji posłuchać tych, zapew-
ne zapierających dech w piersi, opowieści.

Społeczność Panny Marii
Mając nadzieję na rozmowę z tutejszymi 

mieszkańcami, pukamy do drzwi, znajdują-
cego się w pobliżu placu, mieszkania. Otwie-
ra nam kobieta. Z rozmowy dowiadujemy 
się, że młodzi ludzie (w tym ona) chcieli-
by rozwijać to miejsce turystycznie. Braku-
je jednak możliwości, a miejscowość pusto-
szeje. Z dalszej wymiany zdań wynika, że 
nasza rozmówczyni ma polskie korzenie: 

– Mało co mówię po polsku, ale spróbuję.
Wsłuchuję się w wypowiadane zdanie 

w języku, którego nauczyła się w rodzin-
nym domu. Nie jest on jednak dla mnie zro-
zumiały.

– Pewnie nie rozumiecie, o czym mówię. 
Tego u mnie w rodzinie byliśmy uczeni z po-
kolenia na pokolenie – wyjaśniła.

Polacy, którzy w XIX wieku przybyli 
do Teksasu, przez lata kształtowali własny 
język, wplatając do rdzennej śląskiej gwary 
teksańskie wyrażenia. Tym ciekawsza wy-
daje się ukształtowana tożsamość tutejszych 
rodzin. Ich przodkowie przybyli do Teksa-
su w roku, kiedy Polska była pod zaborami. 
Mimo to utrzymywali, że przybyli z Polski. 

Widok na Centrum Polskiego Dziedzictwa
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Zachowali wiarę katolicką. Słowa zapisane 
na płycie nagrobnej ojca Leopolda Moczy-
gemby również nie pozostawiają wątpliwo-
ści co do przywiązania przybyłych rodzin 
do Polski: Jako Szlązak mam więcej polskie-
go uczucia jak wysłowienia (słowa księdza 
Leopolda Moczygemby z listu do ojca Se-
menenki). Mieszkańcy Panny Marii dają się 
zatem poznać jako niezwykle ciekawa spo-
łeczność. Zachowując rodzimy język, do-
stosowując się do warunków teksańskich, 
podtrzymują pamięć o swoich korzeniach 
i polski patriotyzm.

Paul tak wspomina społeczność Panny 
Marii: Dorastając w hrabstwie Karnes, tak 
naprawdę nie wiedziałem zbyt wiele o Pan-
nie Marii aż do momentu, kiedy dzieci, do tej 
pory uczęszczające do szkoły podstawowej 
w Pannie Marii, przyszły do mojego liceum 
w Karnes City, aby ukończyć naukę. Wszy-
scy mieszkaliśmy w tym samym hrabstwie, 
ale na jego przeciwległych krańcach. Hrab-
stwo Karnes przyjęło imigrantów z Niemiec, 
Polski, a także z Czech i Słowacji. Wszystkie 
te grupy utworzyły swoje społeczności. Po-
lacy osiedlili się na północy, Niemcy na za-
chodzie, a Czesi oraz Słowacy na północnym 
zachodzie hrabstwa. W okresie poprzedzają-
cym II wojnę światową i na początku lat 60. 
wielu mieszkańców powiatu mówiło nawet 
pięcioma językami. W ten sposób powstała 
taka mała rekonstrukcja Europy Środkowej.

Panna Maria to zwarta społeczność rolni-
ków i ranczerów, złożona z około 10-15 rodzin, 
które mieszkają i pracują na tym obszarze. 
Znajdowała się tutaj sala taneczna, w której 
społeczność zbierała się w sobotnie wieczory 
na tańce, po których – następnego dnia – od-
bywała się msza w kościele po drugiej stronie 
ulicy. Społeczność założyła i prowadzi polsko-
-amerykańskie Muzeum Panna Maria.

Większość członków społeczności w la-
tach 60. i 70. – od pokoleń – była rolnikami 

i ranczerami. Wydobywano dużo uranu 
w okolicy i przy tej pracy zatrudnionych by-
ło wielu członków społeczności.

Sklep „Snoga” i kawiarnia dostarczały nie-
zbędne artykuły, a miejscowi mogli napić się 

zimnego piwa i zagrać w karty lub domino 
po pracy.

Takie życie wiodła cała nasza wiejska spo-
łeczność rolnicza. W ciągu dnia ciężko pra-
cując, w czasie wolnym wspólnie spędzając 
czas. Każdy znał każdego i był zaangażowa-
ny w to, co robiła społeczność. Od ponad 50 
lat tradycją jest sprzedaż talerzy na Święto 
Dziękczynienia. Do tej pory jest to wydarze-
nie, które generuje koleżeństwo w wiosce, kar-
mi setki ludzi i zarabia pieniądze dla lokal-
nego kościoła.

Szukając informacji na temat Polaków 
z Panny Marii, można zauważyć, jak prężnie 
działają. Oprócz wspomnianego wcześniej 
Centrum Polskiego Dziedzictwa funkcjo-
nuje tutaj Fundacja Ojca Leopolda Moczy-
gemby (ang. The Father Leopold Moczygem-
ba Foundation). Fundacja przedstawia siebie 
jako organizację non profit, której celem sta-
tutowym jest wzmacnianie i pogłębianie re-
lacji między Teksasem a Śląskiem. Dzieje się 
to poprzez dokumentowanie historii imi-
gracji ze Śląska do Teksasu, organizowanie 
i sponsorowanie wymiany kulturalnej mię-
dzy Teksasem a Śląskiem, inicjowanie kon-
taktów między instytucjami edukacyjnymi 
i kulturalnymi Teksasu i Śląska. Fundacja 
służy jako jednoczący instrument dla wie-
lu osób i rodzin, które mają swoje korzenie 
na Śląsku.

Na koniec…
Naszym ostatnim punktem na ma-

pie w Pannie Marii jest polski cmentarz. 
Na pięknej, zadbanej nekropolii dumnie 
powiewają flagi Polski i Stanów Zjednoczo-
nych. Na nagrobkach widnieją wygrawero-
wane polskie nazwiska: Moczygemba, Ko-
walik, Pilarczyk…

W drodze powrotnej do San Antonio za-
uważamy tablice kierujące do miejscowości 
Cestohova. Nie mamy wątpliwości, jaka histo-
ria się z nią wiąże. Na odwiedzenie jej przyjdzie 
jeszcze pora… tymczasem do domu!

Honorata Konon
Fot. Honorata Konon

Witryna centrum dla odwiedzających – towarzy-
stwo historyczne

Widok na centrum dla odwiedzających – towa-
rzystwo historyczne
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Tablica informująca o najstarszej polskiej osa-
dzie w USA

Widok na kościół w Pannie Marii

Tablica informująca o osadzie Panna Maria oraz 
widok na buk, pod którym odprawiono pierwszą 
mszę świętą
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informacje wiadomości wywiady

Zachęcamy każdego, kto chciałby przekazywać innym ważne i ciekawe informację
z życia Polonii w różnych krajach. Kontakt: redakcja@ponadgranicami.org

Zapraszamy do współpracy

relacje

ZNAJDŹ NAS W INTERNECIE


